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I P n e d p t a t a  
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tfn ie złr. 16*—
kwartalnie „ 4'— 
uritritcznie 1*35 
Sb alnoszenie et. 20 

Na prawlnojl: 
raesnie zfr. 20‘—
kwartalnie „ 5*—
ucieaiecznie * 1*70

Za grania?: 
BleeifOznie dr. 2'—

Muaaer zwykły 8 ct, 
H iednelay II et. Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni ptfwigtecznych o godzinie 9 rano.

8 | I o 8c e n ia  ;
Za wiersz 6 ct. Od wy­
razu w drobnych ogło­

szeniach *lf- c \  
w „Naue&i&nem" 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
Do działu inserato* 

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca,.

K ntda umiana adre­
su 10 et.

Adres Redakcji: 
K r a k ó w , R y n e k  g ł., l in ia ’A -B ,  

L 4 8 , 1 p ię tr o .

ZAŁOŻYCIEL: J Ó Z E F  B O C tO S Z .  
R a t a k t o r :  K A Z IM IE R Z  E H R E N B E R G .

Adres A dm inistracji; 

K r a k ó w , u l. J a g ie l lo ń s k a  1. 7 .

Od W ydaw nictw a.

Wszystkich szanownych prenumeratorów 

prosimy o odnowlsnie przedpłaty, która wy- 
seti

W Krakowie:
Na Wrzesień . . „ 1*35 
Do końca rokn . złr. 5 ’3 5

Na prowincji:
Na Wrzesień . . „ I / 7 0  
Do końca roku złr. 6 ’7 0

W przyszłym  tygodniu po ukończeniu obu dru­
kujących się w naszym dzienniku powieści, rozpo­
czniemy druk najnowszego sensacyjnego romansu, 
którego pojawienie się było na wiosnę literackim 
wypadkiem dnia we Francji. Romans ten, napisa­
ny przez Daniela Lesueur, nosi ty tu ł:

Nieprzezwyciężony Urok.
Powieść Lesueura będziemy drukować bez przer­

wy. Niezawodnie radośnie przyjmą i z niesłychanem 
zajęciem czytać ją  będą zarówno Czytelnicy jak  i 
Czytelniczki, które zwłaszcza ujęte zostaną „nieprze­
zwyciężonym u ro k iem w ie ją c ym  z każdego ustępu 
tej pięknej powieści.

„Mody paryskie*, najlepsze pismo dla kobiet 

90 ct. kwartalnie.

Rozczarowanie!
Warszawa d. 4 września 

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Do ostatniej chwili pobytu cara w W arsza­
wy całem mieście i dalej jeszcze po za jego 
granicami istniała nadzieja, że te  słow a, k tó­
re padły z ust cesarskich w odpowiedzi na 
przemówienie m argr. W ielopolskiego, nie będą 
ostatnim i, że nastąpi po nich jeszcze jakieś bar­
dziej pozytywne oświadczenie, na którem  oprzeć- 
by się można w życzeniach i żądaniach ulgi, sp ra ­
wiedliwości, pokoju. Tymczasem nastąpił zawód 
przykry i gorzki. Rezultat pobytu cesarza w W ar­
szawie w żadnym kierunku nie wydał jeszcze tych 
owoców, jakie spodziewano się zbierać. Był osta­
tecznie .tylko dowodem pewnej osobistej sympatji 
ze strony cara dla Polaków, która dlatego ujmo­
wać m usiała serca i podniecać um ysły w optymi- 
stycznycznem upatrywaniu początku lepszej doli, że 
13 la t poprzedniego panowania przynosiły z nad 
Newy tylko bezwzlędną rusyfikację, tylko grozę i 
nienawiść.

Zapędy rusyfikacjne i dziś jeszcze pomimo, że 
z Petersburga idą wskazówki łagodniejszego prądu, 
nie zgasły w zupełności. Przed samym przyjazdem 
cara do W arszawy wysłano z m inisterstwa spra­
wiedliwości okólnik do władz w Królestwie z żą­
daniem opinji, czy nie należałoby w sądach gm in­
nych zaprowadzić urzędownie języka rosyjskiego. 
Nie z poszanowania go tam  zostaw iono; konieczna 
potrzeba utrzymywała go tylko, gdyż włościanie 
z tych sądów korzystający, języka rosyjskiego nie 
znają zupełnie. W okólniku tkwiło zatem zapyta­
nie, czy rusyfikacja ludu idzie pomyślnie i wydaje 
owoce; tkw iła także wskazówka, że przecież więcej 
myślą w Petersburgu o tern, by nas jeszcze czegoś 
pozbawić, niż, b /  wycofać i zmienić dotychczasowe 
rusyfikacyjne, gniotące zarządzenia.

W  uzupełnieniu ostatnich relacyj podajemy je ­
szcze następujące szczegóły pobytu i wyjazdu cara 
z Warszawy.

W  piątek przedstawiły się carowi, który prze­
jechał mokotowską rogatkę w towarzystwie księcia

Imeretyńskiego o godzinie 9 zrana, w Służewie d e - 
putacje włościańskie, pod przewodnictwem wójtów
1 komisarzy włościańskich. Deputacja powiatu war 
szawskiego z ks. Trubeckim i wójtem Troszyńskim 
na czele podała carowi chleb i sól. Na talerza w y­
ryte były słowa: „od wiernopoddańczych włościan 
powiatu warszawskiego*. Następnie kolejno poda­
wały inne deputacje chleb i sól carowi. Następne 
powiaty były reprezentowane: kutnowski, gostyń­
ski, radzymiński, nieszawski, nowo-miński, wło­
cławski, grójecki, łowicki, sochaczewski, skiernie­
wicki i błoński. Przy odbierania kwiatów car 
kilkakrotnie przem awiał do wręczających kwiaty 
dziewcząt, które przytomnie odpowiadały. Po skoń­
czeniu przyjmowania deputacyj włościańskich car 
dwukrotnym ukł< nem z pawilonu podziękował zgro­
madzonym deputacjom wśród głośnych okrzyków 
licznie zebranego tłum u wieśniaków.

Po śniadan u w pałacu Łazienkowskim o godz.
2 cesarska para przyjechała do katolickiego ko­
ścioła św. Aleksandra, przed którym uszykowały 
się tłum y ludności, witające okrzykami: Niech ży­
ją! W iw at! Kościół cały rzęsiście oświetlono. Z 
przed W ielkiego ołtarza aż do stopni powozu wy­
łożono drogę czerwonem suknem. U progu świą­
tyni pow itał carską parę ks. kanonik Jagodziński 
z duchowieństwem parafjalnem . Na dzwonnicy w 
chwili wejścia carstwa do świątyni rozległy się 
wszystkie dzwony kościelne. U progu kościoła ks. 
kanonik Jagodziński pokropił cesarską parę wodą 
święconą i podał jej do ucałowania relikwie. Po 
przeprowadzeniu przez duchowieństwo cara i caro­
wej przed ołtarz Wielki, odśpiewał chór modlitwę 
za cesarza i cały dom panujący, poczem carska 
para opuściła świątynię, żegnana krzykami licznych 
tłumów.

O godzinie 3 udali się carstwo do aleksandro- 
maryjskiego instytutu. Na wstępie z powitaniem 
oczekiwali, hr. Protasow-Bachmetjew, zarządzający 
instytucjam i cesarzowej M arji i przełożona zakładu 
p. M arja E rtel, rada pedagogiczna, nauczyciele i 
nauczycielki. Uczennice instytutu uformowały pół­
kole; jedna z nich podała carowej bukiet. Carstwo 
przeszli do sali portretowej, wspaniale udekorowa­
nej, gdzie zajęli miejsca w fotelach przygotowa­
nych. N a stole złożone były dwie większych roz­
miarów lalki w strojach: bojarówny i krakowianki, 
uszytych przez wychówanice insty tu tu , dar dla 
wielkich księżniczek Olgi i Tatjany. Po odśpiewa­
niu przez cały chór instytutu hymnu cesarskiego, 
carowa wręczyła nagrody następującym wychowa­
wcom : Józefie Rybickiej, Felicji Leduckowiczów- 
nie, Marji P ińskiej, M arji Gartnerównie, Eugenji 
Gąsowskiej, Stefanji Szamotównie i Potapjew. Po 
rozdaniu odznaczeń para carska wśród śpiewu chó­
ru udała się do lazaretu instytutu, stam tąd do ka­
plicy praw osław nej, gdzie miejscowy duchowny 
odpraw ił modły, a chór z uczennic prawosławnych 
instytutu odśpiewał pienia rytualne; następnie do 
kaplicy katolickiej zakładu, gdzie kapelan i prefekt 
ks. Englosz podał cesarstwu krzyż do ucałowania 
i pokropił ich wodą święconą. Podczas tego chór 
uczennic katuliczek wykonał przy towarzyszeniu or­
ganu „Boże cara chram *, ksiądz prefekt zaś odmó­
w ił modlitwę dziękczynną.

N astępnie zwiedziła cesarska para szpital czer­
wonego krzyża i gimnazjum I  i III. W gimnazjum 
I-szem pow itał carską parę pomocnik kuratora war­
szawskiego okręgu naukowego, Dobrowolski.

W  teatrze wielkim odbyło się wieczorem galo­
we przedstawienie. Gmach tea tru  odnowiono i przy­
strojono z przepychem niezwykłym. Wszystkie loże 
otrzym ały złe cenią i tło  ponsowe, skutkiem czego 
wygląd zewnętrzny sali teatralnej zm ienił się nie 
do poznania. Sala dawniej rażąca swoją białością, 
na której tle  żadna toaleta — zwłaszcza jasna — 
nie wydawała się dobrze, obecnie wywiera na wi­
dzu wrażenie poważniejsze przybytku prawdziwej 
sztuki. Lożę cesarską urządzono naprzeciw sceny, 
tam, gdzie dawniej znajdował się amfiteatr pierw­
szego i drugiego piętra. Zdobiły ją draperje z aksa­
mitu ponsowego, przeplecione złotą frendzlą i gro­
nostajami. Nad lożą urządzono kopułę z koroną 
złotą u szczytu. N a bocznych wylotach draperji u- 
mieszczono orły cesarskie. Przód loży wyłożono

aksamitem ponsowym; w pośrodku, na białym  a tła ­
sie, widniały haftowane złotem  inicjały cesarstwa 
i korona. W nętrze loży, do k tórej prowadziły trzy 
wejścia, wybito ponsowym jedwabiem. Aczkolwiek 
początęk przedstawienia zapowiedziano dopiero na 
godzinę 972* niemniej jednak już przed 8 zjeżdżać 
się zaczęli teatralni goście. Rozpoczęty ak t I  i IH  
„Lohengrina* z pp. Janem  i Edwardem Reszke, 
jako Lohengrinem i królem Henrykiem , tudzież 
z p. Olghin Józefowiczową (Elzą), Chodakowskim 
(Telram undem ), Szczepkowską (Ortrudą) i Silli- 
chem (heroldem) Przedstawienie zakończyło się 
mazurem ze „Strasznego dworu*.

Następujące osoby otrzymały godności i ty tu ły  
dworskie: Gubernator kaliski Daragan, koniuszego 
cesarskiego dworu, prokurator warszawskiej Izby 
sądowej Turau (!!!), ochmistrza cesarskiego dworu, 
książę M ichał Radziwiłł, szambelana hr. Ksawery 
Branieki, hr. Zygmunt Wielopolski, hr. Adam Za­
moyski, hr. Henryk Potocki, i p. Kazimierz Sobań­
ski, kamerjunkrów. Frejlinam i mianowane zostały 
hrabianka Anna Branicka, księżniczka Zofja Cze- 
twertyńska, hrabianka Marya W ielopolska, hrabian­
ka M arja Potocka i panna Zeneida Krzywobłocka.

W uzupełnieniu wiadomości z rautu, który się 
odbył we czwartek u ks. Imeretyńskiego podajemy 
jeszcze co następuje: Jan i Edward Reszke śp ie ­
wali duet z „Fausta*, Barcewicz zaś g ra ł fantazję 
z tegoż utworu. Car wyraził swe zadowolenie i po­
lecił przedstawić sobie Jana Reszkego, któremu 
złożył gratulacje. Reszke dziękując, zauważył: 
„Mam jeszcze prośbę uo Najj. Pana. Oto, pragnę 
stw orzyć trupę, złożoną z kilku osób, któraby mo­
g ła  wykonać wagnerowski: „Pierścień Nibelun- 
gów* i zaprezentować go w Petersburgu, Moskwie 
i W arszawie*. Car odpowiedział, że myśl ta  po­
doba mu się i odesłał Reszkego do ks. Im eretyń­
skiego dla omówienia szczegółów. Powszechną u- 
wagę zwróciła także okoliczność, że duchowieństwo, 
zarówno prawosławne jak i katolickie nie było 
wcale na raucie reprezentowane, nawet arcybiskup 
Popiel nie był proszony. Języka polskiego nie było 
wcale słychać, mówiono tylko po rosyjsku i fran­
cusku.

Stosownie do zapowiedzi cesarska para opuściła 
Warszawę w sobotę o godzinie 9 ej zraua, pocią­
giem kolei petersburskiej. Na pożegnanie pary m o­
narszej zgromadziło się na dworca petersburskim 
wielkie mnóstwo osób z pośród piastujących go­
dności dworskie, oraz wyższych dygnitarzy wojsko­
wych i cywilnych i wreszcie wielka liczba szlachty. 
W  liczbie obecnych znajdowało się też mnóstwo 
dam z bukietami w dłoniach. Bukiety te ofiarowa­
no carowej, która kazała zabrać je  wszystkie do 
swojego wagonu i dziękowała żegnającym ją  pa­
niom, podając rękę do ucałowania. Car wyszedł na 
peron tuż za carową i wraz z nią w pośrodku d łu ­
giego szpaleru żegnających dam przeszedł do sto­
pni cesarskiego wagonu. W  chwili ruszania po­
ciągu rozległy się gromkie i przeciągłe okrzyki na 
cześć cara i carowej.

W raz z cesarstwem wyjechali wielcy książęta 
W łodzimierz Aleksandrowicz, Paweł Aleksandrowicz 
i M ikołaj Mikołajewicz, tudzież świeżo przybyły 
z zagranicy książę sjamski Szyra. Do Białego sto­
ku towarzyszył carskiej parze ks. Imeretyński.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie,
P. Bronisław Zawadzki w ostatnim numerze Ku* 

rjera Warszawskiego podaje szczegółowy opis po­
mnika wieszcza, jaki ma stanąć w Warszawie na 
skwerze na Krakowskiem Przedmieściu, ktuż naprze­
ciwko wylotu ulicy Trębackiej. Opis ten brzmi:

Mamy przed sobą wielki kwadrat o szerokości 18 
metrów w podstawie, na którym wzniesie się pomnik 
wysoki na 1 4 7 2 metrów, figura sama będzie mierzyła 
4 metry i 20 centimetrów. Z każdej strony prowadzi 
siedm schodów na obszerny taras z granitu gniewań- 
skiego, ciemnoszarei barwy, otoczony balustradą.

Z tarasu podnosi się majestatyczny prostotą swo­
ją, i przejrzystością kszałtów cokół z granitu włoskie­
go, polerowanego, o tle blado-różowem w centki białe
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i szare. Część dolna, szersza, służy we froncie swoim 
za podstawę do alegorycznej ornamentyki — w for­
mach bardzo abstrakcyjnych co prawda — uzupeł­
nić ma swym symbolicznym komentarzem to, Cu po­
sąg Mickiewicza sam mówi o sobie. ,j

"Widzimy tu przeto głowę Apoliną, z poza której 
tryska złocista wiązka promieni, jakoby snop genjal- 
nyćh myśli, dla których bożek grecki był piastunem ; 
głowa jego opiera się na wezgłowiu liry, palm i zwo­
ju papyrnsu. Ta symbolika, aż w mitologję sięgają­
ca, tłomaczyć ma tym, którzyby tłomaczenia jeszcze 
potrzebowali, że mąż, którego postać wznosi się w gó­
rze, jest poetą.

Część górna cokołu, który posuwa się teraz w 
liljach lekkobieżnych w górę, wykonana będzie w gra­
nicie włoskim polerowanym, barwy jeszcze jaśniej­
szej z tłem sinawo-szarem o centkaoh białyoh i czar­
nych. Oryginalność pomysłu artysty tkwi w tern, że 
wiodąc okiem od podstawy ku szczytowi pomnika, 
odczuwa się stopniowanie tonu zasadniczego od cie­
mniejszego do coraz jaśniejszych, coraz harmonijnie] 
zlewających się z promieniami słońca, które padać 
będą na pomnik i ziemię. Efekt artystyczny może 
być ujmującym. Tuż pod kapitulem ośmiosłupa u- 
mieszczony będzie napis.

Ponad nim wznosi S 'ę  spiżowa postać poety w po­
stawie stojącej, w kostjumie mody swojego czasu. 
Głowa wzniesiona z charakterystycznem znamieniem 
podniosłego nastroju, oczy zwrócone w górę ; prawa 
ręka spoczywa na piersiach, lewa podtrzymuje opa­
dający nieco płaszcz; surdut rozpięty. Zdaje się, że 
poeta mówi do obszaru czasów.

Figura Mickiewicza tak pomyślana i uplastycznio­
na, jest niewątpliwie najpiękniejszą częścią całego 
pomnika, którego architektoniczne rozwinięcie mogło­
by się wydać za ubogiem. Figura poety okupuje z pe­
wnością wszelką uwagę, jakaby się w tej mierze na­
stręczyć mogła.

Jest w niej spokój olbrzyma, jest skupienie du­
chowe, i polot ów podobłoczny, który cechować musi 
w kamiennem zaklęciu poetę. Jest obok tego owa 
prostota i szczerość właściwa znów tylko Mickiewi­
czowi, jest owo charakterystyczne zasępienie oblicza, 
które nie częBto naginało się do uśmiechu. Pod wzglę­
dem wyrazowym i plastycznym postać to niepowsze­
dnio piękna: mało w Europie znajdziemy pomników 
tak wiele i tak serdecznie przez swą główną figurę 
mówiąoyeh do otoczenia i pokoleń.

Okalają z czterech stron pomnik cztery nader ma­
lowniczo rysująae się lampadery, wyobrażające legen­
dowe znioze. Na łapach niedźwiedzich wsparte plotą 
się w górę gałęzie dębowe owinięte zwojami chmie­
lu ; u szczytu ich znowu rozpierają się* łby niedźwie­
dzie, podtrzymujące urny z wiecznie płonącymi zło­
tymi płomieniami.

Tak się zarysowuje całość pomnika.

Przyszłość naszych córek.
Napisał

Józef Dobrowolski.

IV.

W wychowaniu dziewcząt należy wielką uwagę 
zwracać na staranny rozwój wszystkich chraktery- 
stycznych, jej płci właściwych cech, znanych pod o- 
gólną nazwą kobiecości. Je s t to wspaniały kwiat, 
wyrosły na dnie duszy, który naokoło kobiety roz­
tacza potężny wdzięk i urok, pełen wpływu i zna­
czenia. W  tym  celu należy z całą stanowczością 
zwalczać pierwsze objawy kokieterji, próżności, u- 
suwać kaprysy, szorstkość i niewłaściwość, jak ie - 
kolwiekby ona formy przybrała, z drugiej zaś stro­
ny rozwijać delikatność i miękkość uczucia, ażeby 
dziewczęta posiadały dokładne pojęcie o granicach 
swej istoty. Zbytnią wrażliwość należy jednak 
miarkować rozsądkiem. N a ołtarzu je j serca niech 
płonie święty ogień, którego łagodny blask spro­
wadza spokój i cudowne leki na wszystkie rany, 
zadane w walce życiowej. Z harm onji serca i ro­
zumu powstają kobiety-anioły, które z przyłbicą 
żywej wiary na czole, z tarczą mocnej ufności na 
piersiach prowadzą ludzkość do szczęścia. Jak  ka­
płani pogańscy palili rayrrę i aloes na ołtarzach 
swoich bogów, tak my musimy rozniecać B o­
ską iskrę w sercu kobiety, wiarę w dobre ideały 
i  ich potęgę.

K obieta staje przy boku mężczyzny jako wierna 
przyjaciółka, dozgonna towarzyszka jego życia, we­
dług znanego określenia „lepsza połowa", istota 
pełna wdzięku i słodyczy, zdolna do stworzenia 
raju na ziemi, która umie odczuć wszystkie jego 
bóle i troski i zrozumieć delikatne odcienia jego 
m yśli i pragnień. Szczęśliwy mąż, który może u- 
nieść żonę w sferę swojego um ysłu, wprowadzić 
ją w  cały św iat swój pracy i m yśli i otworzyć 
przed nią nowe widnokręgi życia. Szczęśliwa żo­

na, która może zdążyć za polotem myśli swego 
męża i razem z nim zrywać „uczuć kwiaty", wejść 
zupełnie w jego sferę i objąć gorącą miłością wszy­
stkie sprawy jego życia, będąc promieniem jasnym  
wśród codziennych spraw życia realnego. „Do ogni­
ska domowego nie dość jes t dokładać zwyczajnych 
drew, Jak się dokłada do kcm ińa, ale trzeba sypać 
w nie bursztyn i myrrę, tak ja k .s ię  je  .sypie przed 
ołtarzem ". Tak okazują się dwie istoty, natchnio­
ne jedną myślą, dwa serca w jednern biciu. Du­
sza za duszę. Tak powstaną związki małżeńskie, 
oparte na wzajemnem zrozumieniu swoich obo­
wiązków i celów.

Do określenia takiego stosunku można użyć 
słów, wyjętych z prześlicznego listu  Słowackiego 
do W ojciecha S ta ttle ra : „Miłość w nieśmiertelny 
związek dwa duchy wiąże i dopiero w słońcach 
złotych celów ostatecznych dopiętych rozwiązać się 
m usi". Taki stosunek zupełnej współrzędności po­
wstać może tylko na podstawie r ó w n e g o  u m y ­
s ł o w e g o  i m o r a l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a .  
Wzorowa żona uszlachetnia męża, pobudzając go 
często szczęśliwą intuicją do pięknych i -dobrych 
czynów. Odblask je j powtarza się w duszy m ęż­
czyzny, ozłaca dni dobrego pod każdym względem 
małżeństwa. Z tego powodu żądamy dla kobiety 
wykształcenia, objętego rozmiarami, zastosowanymi 
do przyszłego stanowiska. Wyższe wykształcenie 
nie powinno naruszać tego, Co z natury rzeczy jest 
przeznaczeniem kobiety. Godne uwagi w tej mie­
rze są słowa Korzeniowskiego, wyjęte, z listu do 
jego narzeczonej:

„Do zrozumienia męża potrzebne jest kobiecie 
wykształcenie, Poznanie przeznaczenia ludzkiego, 
człowieka, społeczności i jej rozm aitych stanów, 
rozpatrzenie się w ciekawych wydarzeniach natu­
ry, dzieła poezji i je j rozważna znajomość, histo- 
rja  i geografja są wiadomości tak dobre, jak ka­
żdej kobiecie potrzebne, która chce być nietylko 
gospodynią mężowskiego domu, ale miłą towarzy­
szką życia. A jeżeli wszelką przyjemność podwaja 
się podziałem, pomyśl jak szczęśliwym będę gdy 
nietylko w domu. lecz i w krainie im aginacji i r o ­
zum będę mógł być razem z tobą.

Nie chcę z Ciebie zrobić kobiety uczonej, bo 
to są nudniejsze stworzenia od ciężko uczonych 
mężczyzn; a e wielka różnica między kobietą u 
czoną a oświeconą. Pierwsza o niczem nie chce 
mówić, tylko o tern, co w yczytała w książkach, 
czego dobrze nie zgłębiła; druga stara się tylko 
rozjaśnić nauką swój umysł, aby wznieść duszę i po ­
znać lepiej obowiązki żony i matki, stara się wy­
kształcić swój gust w sztukach, aby się stać m il­
szą sobie, drugim i podzielać zadowolenie wszyst­
kich światlejszych ludzi a nie popisując się nigdy, 
aby nie być w czasie potrzeby lalką malowaną 
i milczącą statuą. Nieznośną jest w kobiecie sama 
nauka, bez uczucia; czułość bowiem jest jej naj­
piękniejszym zaszczytem; ktoby chciał ją  odjąć, 
odjąłby „barwę kwiatom, śpiew słowikowi11.

Podobne zdanie wypowiedziała Orzeszkowa w na­
stępujących słowach: „Pięknie jest być uczoną, 
pięknie jest być dobrą, a najpiękniej jest być do­
brą i uczoną zarazem". W yznaje potem ostatecznie, 
że woli kobiety dobre a nieuczone od uczonych, 
a moralnie ułomnych. Kobieta musi mieć umysł 
oświecony, musi wiedzieć, co „duch wieku w g łę­
bi chowa", aby zrozumiała męża w jego wyższych, 
szlachetniejszych pragnieniach, bo wtedy tylko ży­
cie ich może tworzyć tę harmonję, bez której 
w związku tak ścisłym nie może być szczęścia ani 
zadowolenia wewnętrznego. Z mężem musi się zje­
dnoczyć w wszystKich jego pragnieniach, w wszyst­
kich dążnościach do wspólnie wytkniętego celu. 
Jako świadek jego trudów i wysiłków jest także 
jego pociechą, dumą, natchnieniem  dla działającej 
siły swego męża, któremu spieszy z dobrą radą 
w chwili niepewności i wahania się, stać będzie 
obok niego wśród doli i niedoli życia, mężna i wy­
trw ałą , a wtedy towarzysz jej „aż do śmierci", 
pojęty przez drogą mu istotę, staje się silniejszy. 
Gdy dusze nie rozumieją się z sobą, nastąpić musi 
rozstró j; kobieta i mąż pozostają samotni, bez opar­
cia się duchem o ducha. Takie małżeństwa w ory­
ginalny sposób obreślił pisarz amerykański Henryk 
Browne: „Są to wspólnicy jednej firmy, ale by- 
rajm niej nie małżonkowie; mają ognisko, ale to 
nie ołtarz domowy; mają schronienie, ale nie przy­
bytek; stoi świątynia, lecz bogów larów tam  nie 
ma. Związek jest, ale bez zgodności, połączenie, 
ale bez zjednoczenia; wyznają wiarę miłości i speł­
niają jej obrządki, ale duch tej religji, religji ser­
ca moc uświęcająca nie zstąpiła nigdy na nich — 
nigdy też nie dokonali Sakram entu".

Kobieta powinna posiadać umysł rozszerzony 
wiedzą, który ogarnia horyzonty życia rozleglejsze, 
nie przykuwa się zanadto do drobnostek i umie 
czynić różnicę między rzeczami małemi a wielkiemi.

(C . d  n .) .

Z  K R A J U .
Tarnobrzeg 2 września.

(Oryginalny list Głosu Narodu).
Wspomnienie pośmiertne.

Ostatniego sierpnia b. r. zmarł dyrektor tutejsze] 
szkoły ludowej ś. p. Jan Michalik, wielki przyjaciel 
dzieci szkolnych i kolegów, wzorowy nauczyciel i  pe­
dagog, który przez lat przeszło 30 szkołę tutejszą 
prowadził z wielkiem uznaniem przełożonych, a wdzię­
cznością rodziców i uczniów. Człowiek światły, pa­
trzący na rzeczy zdrowo i oględnie, gorący ^atryota, 
szedł naprzód wszędzie, gdzie sprawa obywatelska 
pomocy synów ojczyzny wymagała. 04  wielu h t  
radny miejski, nie minął żadnej sposobności, żeby 
nie przysporzyć korzyści szkole łub wsparcia ubo­
gim uczniom. Jeden z założycieli Towarzystwa ka­
synowego, Towarzystwa zaliczkowego, Czytelni ludo­
wej przy szkole i Czytelni mieszczańskiej, oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego.

Okazałym pogrzebem uczczono zasługi i pamięć 
zmarłego.

Przedewszystkiem hr. Tarnowscy, u których ś. p. 
Michalik był dawniej nauczycielem, zajęli się pogrze­
bem; duchowieństwo okoliczne i prawie cały stan 
nauczycielski z powiatu wzięli udział w pogrzebie, 
nie licząc miejscowej inteligencji, uczniów szkolnyoh 
ze szkoły miejscowej i okolicznych i ludności z miasta 
i wsi sąsiednich.

Na trumuie złożyli wieńce: rodzina, Rada szkolna 
miejscowa, Rada gminna, uozniowie, Czytelnia mie­
szczańska, koledzy, które to wieńce niesiono na po­
grzebie.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele 0 0 . 
Dominikanów w Tarnobrzegu, koledzy odnieśli zwłoki 
na cmentarz parafijalny, nad grobem przemówili dwaj 
koledzy. Ponieważ zmarły był inicjatorem budowy pom­
nika dla Stanisława Jachowicza w Tarnobrzegu, który 
z Tarnobrzega (Dzikowaj pochodził, przeto tutejsze 
Towarzystwo kasynowe dla uczczenia pamięci śp. Mi­
chalika ofiarowało zamiast wieńca na trumnę kwotę 
15 złr. na budowę tegoż pomnika.

Rozwadów d. 2 września.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Nowy kościół. — Dobre chęci a złe uczynki. — Mamy 
nadzieję.

Drogą loteryj, koncertów i składek dobroczynnych 
rozpoczął proboszoz rozwadowski, ks. Jan Jakiel, wspól­
nie z inteligencją rozwadowską zbierać fundusze na 
wystawienie kościoła w Rozwadowie, w miejsce spa­
lonego przed stu laty. Szlachetna i poczciwa intencja 
duże już dotąd przyniosła korzyści i zachęciła para- 
fjan do energicznego zajęcia się wystawieniem nowe­
go kościoła. W pracy tej idzie zgodnie kolator, ks. 
Hieronim Lubomirski, który wspólnie z żoną, księżną 
Felicją, biorą gorący udział w ściąganiu funduszów 
na budowę kościoła najpierw drogą dobrowolnych 
składek. Jeżeli się zaś zważy, że włośoianie zawsze 
z wielką ochotą i sumiennością dają swoje konkuren­
cyjne opłaty na kościół, można mieć nadzieję, że przy 
rozpisania konkurencji na budowę kościoła, takowa 
wkrótce się rozpocznie. Z uznaniem wielkiem należy 
byó zatem dla tej szlachetnej pracy księstwa, miej­
scowej inteligencji i parafjan z wiosek okolicznych, 
że myśl proboszcza urzeczywistnić pragną a tem sa­
mem podnieść chwałę Bożą, a wiarę i moralność sil­
niej ugruntować.

Zachodzi tem więcej tego potrzeba, że ludność ka­
tolicka w mieście zdaje się zmniejszać, a żydów jest 
77% , to jest więcej niż w Tarnobrzegu, gdzie jest 
69%  i niż w Baranowie, gdzie jest 67% . To też 
komitet zajmujący się loterją fantową winien w swej 
szlachetnej pracy unikać wspierania żydów ze szkodą 
katolików i nie dawać n. p. afiszów do druku w dru­
karni żyda w Tarnobrzegu, ustawicznie ściganego są­
downie za pokątne pisarstwo, zwłaszcza że jest w 
Tarnobrzegu drukarnia katolicka p. Skrzyniarza.

Trudno jest inteligencji małomiejskiej pozbyć się 
tego niewdzięcznego „potrzebowania" żydów, ale gdzie 
ich nie potrzeba, niechże ich nie używa. Inteligencja 
rozwadowska trudne ma zadanie wobec stosunków 
powiatowych, ale przy silnej woli da sobie radę i do­
kona — mamy niepłonną nadzieję — większych rzeczy.

Z ziem polskich.
Poznań 5 września.

(List oryginalny Głosu Narodu),
Wzrok ku Warszawie. — Prognozy. — Jeszcze o procesie 
dra Skarżyńskiego. — Nieudała próba zniszczenia Towa­

rzystw św. Alojzego w Górnym Śląsku.
I  u nas pod zaborem pruskim umysły są zajęte 

wizytą cara Mikołaja w Warszawie. Rzeo mrżna, że 
dziwnie ta  wizyta cara podziałała na umysły społe­
czeństwa polskiego. Mówią o niej, zajmują się nią 
w kołach wyższych, w kołach średnich i nawet w ko­
łach robotniczych. Dziwne to, powtarzam, zagadkowe 
prawie zrządzenie, że przybycie cara do Warszawy
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zelektryzowało niemal oałe społeczeństwo. Oczy tego 
społeczeństwa są zwrócone ku Warszawie, temu ser­
cu dzisiejszej Polski, ku carowi w Warszawie. Jest 
to fakt, który dobitny znajduje też wyraz w prasie 
polskiej, która fakt ten omawia w szerokich artyku­
łach. Pocieszającym objawem jest i to, że prasa pol­
ska stwierdza przy tej okazji znaczny postęp narodu 
polskiego w oświacie politycznej, w dojrzałości poli­
tycznej. Uznaje powszechnie, żeśmy popełniali stra­
szne błędy polityczne i samobójczo nurzaliśmy się 
w własnej krwi, trzymając się hasła: albo wszystko, 
albo nic 1 Powtarzaliśmy bezmyślnie: „Większych 
prześladowań nie potrzebują się Polacy lękaó, bo już 
większych byó nie może". Z czasem dopiero przycho­
dziliśmy do zrozumienia, że naród polski posiada je ­
szcze ogromne siły, które można jeszcze prześladowa­
niami rwać i rujnować.

Oczywiście z drugiej strony byłoby też wielkim 
błędem politycznym, gdybyśmy zbyt wielkie znacze­
nie przywiązywali do ostatniej wizyty carskiej w W ar­
szawie i łudzili się zbyt wielkiemi nadziejami, że dla 
naszych rodaków w Kongresówce nastaną teraz ja ­
śniejsze chwile, a ustaną prześladowania. Takie wi­
zyty monarchów trzeba ostrożnie, mądrze i rozsądnie 
rozumieć i pojmować. Toż my pcd zaborem pruskim 
mamy już pod tym względem doświadczenie. Gdy po 
wstąpieniu na tron umierającego już cesarza Fryde­
ryka III przybyła do Poznania z okazji powodzi ce­
sarzowa Wiktorja, a niedługo potem panujący dziś 
Wilhelm, obudziło to w większej części społeczeństwa 
zbyt wielkie nadzieje. Niedługo potem Koła nasze 
poselskie zaczęły uprawiać nieszczęsną politykę ugo­
dową, która tyle nieszczęść na kraj nasz wprowadziła. 
Pokazało się jednak później, że powódź u nas ustą­
piła, minęły wizyty i cesarzowej Wiktorji i Wilhel- 
ma, a system pruski jak płynął, tak płynie dalej tern 
samem korytem. Gały wiek klęsk i nieszczęść, całe 
systemy prześladowcze i nas pod zaborem pruskim i 
rodaków naszych pod zaborem rosyjskim gnębiły i 
deptały, ale nie zdołały zgnębić i zdeptać. Tego nam 
z oka spuszczać nie wolno, z czego bynajmniej nie 
wynika, żebyśmy nie mieli korzystać z chwil, które 
choć pewną ulgę nam przynieść mogą. Naród 
polski pod berłem oarów posiada dziś jeszcze wielki 
zasób sił moralnych i materjalnych do życia, a liczbą 
wcale nie jest mały, wysunięty przy tern na sam za­
chodni kraniec państwa carów rosyjskich, może być 
w danych chwilaoh bardzo potrzebny i dla carów i 
dla Rosji. Tak tu u nas pojm iją wizytę carską w 
Warszawie i, mem zdaniem, rozumowanie takie jest 
słuszne i mające rację bytu. Nie łudzić się zbyt wiele, 
ale mądrze i roztropnie korzystać z przyjaźniejszych 
chwil i nadarzających się okazyj.

W Warszawie nic się dotąd nie stało, boć prze­
mówienie cara do Wielopolskiego, jakkolwiek wypo­
wiedziane w tonie serdecznym, niczego jeszcze nie 
dowodzi, ale mimo to tutejsi szowiniści niemieccy 
i tego zazdroszczą Polakom pod zaborem rosyjskim. 
Nie śmią oni napadać na cara, bo wiedzą, co to 
znaczy po aljansie francusko - rosyjskim, nie wiedzą 
też, co mają pisać o prasie polskiej w Kongresówce, 
boć cenzura zawsze tam jest niemiłosierna, a ż* kozła 
ofiarnego wyszukać trzeba, więc wyszukali go sobie 
w gazetach galicyjskich, którym zarzucają, że przy 
wolności i swobodzie prasowej, jaka jest w Galicji, 
całą nienawiść wylewają na wszystko, co niemieckie, 
a specjalnie, co pruskie. I to wszystko — tak krzy­
czą — dzieje się w tej Austrji, która przecież jest 
zaprzyjaźnionem z Niemcami państwem. Ze gazety ga­
licyjskie są prawdziwym biczem Bożym na wszelkie 
wybryki i nadużycia systemu pruskiego, że tam do­
staje się do publicznej wiadomości to, czego tutaj 
napisać nie wolno, to przecież jeszcze bynajmniej nie 
zagraża bezpieczeństwu całości monarchji austrjackiej. 
Inaczej postępują sobie Sohoenerery w Austrji, a je­
dnak tutejsi szowiniści mają tylko słowa pełne po­
chwały dla tych bardowiczów i wcale wtedy nie 
obawiają się o bezpieczeństwo państwa, zaprzyjaźnio­
nego z Niemcami,

O procesie dra Skarżyńskiego pisaliście już, więc
0 przebiegu procesu rozpisywać się nie będę. Chciał­
bym tylko podnieść jeden moment, który dotąd nie 
został w prasie polskiej publicznie podniesiony. Br 
Skarżyński b n n ił się, jak wiadomo, sam. W obronie 
swej tak niemiłosiernie wychłostał system pruski, że 
taka chłosta nie zawsze nawet ma miejsce na trybu­
nach parlamentarnych. Przenieść tego nie mogło ucho 
prezydenta żyda, który wtedy przerwał oskarżonemu
1 odezwał się: „Angeklagter! Hier in dem Saale, wo 
in Namen Sr Majestat des Konigs, Recht gesprochen 
wird, haben Sie die yollste Redefreiheit, aber in dem 
Saale sind hier viele, die Ihren Standpunkt nicht 
theilen"! Tak, tej prawdy, charakteryzującej tak zna­
komicie prześladowczy system pruski, gnębiący tych, 
którzy nie chcą się sprusaczyć, nie mogło znieść u- 
cho prezydenta żyda i dlatego to przerwał oskarżo­
nemu i powyższe zdanie wypowiedział na to tylko, 
żeby się nazywało, że takie publiczne i tak zasłużone 
wychłostanie systemu pruskiego na sali sądowej prze­
kroczyło granicę. A przecież ta chłosta była tylko 
żywem odzwierciedleniem stosunków, w jakich żyjemy 
i pracujemy i w jakich żyć i pracować musimy.

Odezwał się znowu u nas książę biskup wrocław­

ski, ks. kardynał Kopp, znany germanizator i to w for­
mie takiej, że wystąpił przeciwko Towarzystwom pol­
skim na G. Śląsku. Istnieją tam już od dawnych lat 
polskie Towarzystwa św. Alojzego. Towarzystwa te 
nie zajmują się sprawami społecznemi, ale przeważnie 
sprawami religijnemi, które omawiają w języku pol­
skim. Przez omawianie takich spraw w języku poi 
skim pielęgnują i mowę polską i ducha polskiego. 
Tego było za wiele biskupowi Koppowi i dlatego 
wydał do podwładnych sobie księży rozporządzenie, 
że mają wszystkie te Towarzystwa perozwiązywać i 
zamienić je na czysto kościelne pod przewodnictwem 
samych tylko księży. Biskup Kopp zawiódł się tu je­
dnak, bo natrafił na wielki opór ze strony członków 
tychże Towarzystw. Księża, którzy chcieli Towarzy­
stwa rozwiązywać, ponieśli straszną klęskę. Członko­
wie miarkując dobrze, że chodzi tu głównie i jedy­
nie o germanizację, o tępienie języka polskiego, sta­
nęli przeciwko księżom okoniem, oświadczyli im bez 
ogródki, że przedewszyśtkiem oni, jako członkowie 
w pierwszej linji decydują o tem: czy Towarzystwa 
mają byó rozwiązane, czy też mają nadal istnieć. 
Przykrego doznali zawodu księża górno-śląsoy w By­
tomiu, Miechowicach i w wielu innych miejseowo- 
ściach. Na rozwiązanie Towarzystw nie pozwolono i 
w miejsce księży, którzy byli dotąd prezesami, powy­
bierano prezesano osoby świeckie. Księżom tym nie 
pozostało oczywiście nie innego, jak tylko salę ze­
brań opuścić i z Towarzystw ustąpić. Dzielnym na­
szym Górno-ślązakom należy się za to prawdziwie 
szczere uznanie, że tak gracko i z takim zmysłem 
politycznym zabrali się do tej sprawy, stając w obro­
nie zagrożonego języka narodowego, który w tym wy­
padku nie system pruski, nie policja pruska, ale bi­
skup katolicki chciał tępić. Smutne stosunki, a biskup 
Kopp widocznie nie zdaje sobie wcale sprawy z na­
stępstw, jakie z tego wypłynąć mogą na układanie 
się stosunków pomiędzy duchowieństwem a ludem 
polskim.

Z E  f ł W I A T A .

Paryż d. 2 września.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Geneza przymierza francusko-rosyjskiego. — Przyjazd maha­
radży indyjskiego. — Pałac króla sjamskiego. — Telefo­
nistka przed sądem. — Dochody teatrów paryskioh. — 

Miła żona.

Nietylko Francja, ale i cały świat zajmuje się 
obecnie przymierzem francusko-rosyjskiem. Słowo — 
„przymierze" padło po raz pierwszy z ust cesarza 
Mikołaja, na pokładzie statku francuskiego „Pothuau". 
Rozbrzmiało ono w Europie i chociaż każdy o oiem wie­
dział, ale teraz zostało urzędownie zadokumentowane. 
Francuzi nie posiadają się z radości i słusznie, bo jakkol­
wiek utrzymanie pokoju jest jego główną podstawą, 
ale kiedyś w dalekiej przyszłości, mogą marzyć o od­
zyskaniu Alzacji i Lotaryngji. Pierwszą myśl o za­
warciu konwencji wojskowej rzucił Flourens, gdy 
piastował urząd ministra spraw zagranicznych. 
W Petersburgu przyjęto ją  dość przychylnie. Rozpo­
częły się rokowania, lecz te początkowo nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu. Dopiero po wizycie 
eskadry francuskiej w Kronsztadzie rzeczy przybrały 
inny charakter i admirał Geryais przywiózł piśmien­
ne zobowiązanie, ale nie bardzo 'daleko idące. P ier­
wszym aktem, mającym pewną doniosłość polityczną, 
było podpisanie konwencji wojskowej w dniu 3 mar­
ca 1893 r. Na mocy tej konwencji, Rosja i Francja 
zobowiązały się w razie napadu jednej ze stron, 
zmobilizować 600,000 żołnierzy i wystąpić natych­
miast na linję bojową.

Po podpisaniu tej konwencji rosyjski minister 
wojny, jenerał Wanowski, przybył do Paryża. Za je­
go pośrednictwem rząd francuski odstąpił Rosji proch 
bezdymny, a fabryka broni w Chatelrault otrzymała 
polecenie wykończenia pół miljona karabinów syste­
mu Lebla, na rachunek rządu rosyjskiego. Kilkuna­
stu oficerów rosyjskich przybyło do Chatelrault i tam 
pilnowali fabrykacji karabinów i zarazem obznajmiali 
się z nim samym i robili ciągłe próby strzelania.

W roku przeszłym, w czasie podróży cara do 
Paryża i Chalons, wyraz — „przymierze" nie był 
jeszcze wymówiony. Obchodzono tylko uroczyście — 
„braterstwo broni". Rząd francuski obawiał się bo­
wiem, aby naród dowiedziawszy się o zawarciu przy­
mierza, w zapale patrjotycznym nie popełnił jakiego 
szaleństwa i francuski minister spraw zagranicznych, 
pan H anotaui, wolał jeszcze poczekać czas jakiś. 
Wtenczas obydwaj naczelnicy państw rozstali się z 
sobą w największej serdeczności, mówiąc sobie — 
„do widzenia".

Feliks. Faure wyjechał wreszcie do Rosji i tam 
został przyjęty owacyjnie przez cara, wojsko i ludność. 
Wielkie słowo — przymierze, zostało wreszcie wypo­
wiedziane i jak wystrzał działowy rozległo się tysią- 
cznein eohem po całym świecie.

Obydwa rządy uznały za stosowne ogłosić zawar­
cie przymierza. Przytem konwencja podpisana w 1893 
roku mówiła tylko o odporze na razie ataku. Obe­

cnie ją rozszerzono i zamieniono w traktat zaczepno- 
odporny. Ma on zapewnić pokój dla Europy i w tym 
celu został zawarty. Jednakże, gdy się nadarzy chwila 
odpowiednia, obydwa mocarstwa nie będą się długo 
namyślały i uderzą na Niemcy i Austrję. Wiedzą o 
tem dobrze w Wiedn;u i Berlinie i dla tego trój- 
prz\ mierze jest jeszcze dziś silniej zacieśnione, niż 
dawniej.

Przybył tutaj maharadża Whagji-Tokore Saheb 
de Morvi. Zatrzyma się on w Paryżu kilka tygodni 
celem zwiedzenia osobliwości stolicy i zabawienia się. 
Towarzyszy mu liczna świta, złożona w połowie z An­
glików. Ów książę indyjski posiada najpiękniejsze 
brylanty w całym świecie, których wartość przenosi 
miljard franków.

Król sjamski przybędzie do Paryża w przyszłym 
tygodniu. Zamieszka w pałacu przy alei Hoche’a. 
Wschodni władca nie żałuje pieniędzy i chwilowa 
jego siedziba umeblowana została z niezwykłym zbyt­
kiem. Wszędzie marmury, dywany perskie i smirneń- 
skie. Na ścianach obrazy pierwszorzędnych mistrzów. 
W rogu wielkiego salonu pomieszczano rzeźbę Cle- 
singera, przedstawiającą kobietę śpiącą na kwiatach. 
Meble palisandrowe, okryte jedwabnym adamaszkiem, 
wyszły z pracowni tapicerskiej Durville’a. Schody 
prowadzące na pierwsze piętro przyozdobione są kosz­
townymi gobelinami. Wogóle pałac króla Chulalong- 
korna przypomina nam opowieści z „Tysiąca i jednej 
nocy". Monarcha wschodni ehce olśnić Francuzów 
zbytkiem wschodnim, a ponieważ zalicza się do naj­
bogatszych ludzi na świecie, więc przychodzi mu to 
z wielką łatwością.

Przed sądem policyjnym stanęła tutaj panna 
Klementyna Rodier, córka zamożnych rodziców, z za­
wodu telefonistka. Oskarżona była o cały szereg na­
dużyć popełnionych w czasie służby i zdradzenie ta ­
jemnicy osób prywatnych, posługujących się telefo­
nem. Główny oskarżyciel opowiada, że w dniu 5-ym 
sierpnia jedna jego znajoma dama zapytała się go 
przez telefon, ozy przyjdzie do niej wieczorem. Odpo­
wiedział twierdząco. Sądził, że rozmowa została skoń­
czoną. gdy nagle (dezwał się gł s z telefonu: „Je­
steście strasznymi grzesznikami i spraw edliwośó do­
sięgnie was jeszcze na tym padole ziemskim, gdyż 
mąż już wie o wszystdem." Dama rozchorowała się, 
a oskarżyciel wziął tak do serca słowa posłyszane, 
iż zerwał wszystkie stosunki z królową swego serca. 
Swoją drogą udał się do komisarza policji i ten wy­
krył. że panna Rodier zabawiła się jego kosztem. 
Pan Mureau swoje oskarżenie popiera następującym 
dowodem. Mam siostrzeńca wielkiego nicponia. Traci 
pieniądze bez rachunku, gra w karty, pije, noce prze­
pędza w klubie, lub na kolacjach z kobietami po- 
dejrzanemi. Ja  jestem człowiek spokojny i idę spać
0 godz. 9 wieczorem. Przed miesiącem zaczął dzwo­
nić telefon w nocy o godz. 1. Rozirytowany wstaję
1 pytam kto chce ze mną mówić?

— Twój siostrzeniec Jerzy.
— Czego chcesz?
— Przegrałem w baccarata 600 franków i pro­

szę cię wuju, przyszlij mi natychmiast te pieniądze.
— Idź do djabła — wrzasnąłem. Mogę ci naj­

wyżej posłać postronek, abyś się na nim powiesił.
— Dziękuję za postronek. Mam rewolwer i za­

strzelę się.
— Dobrze zrobisz. Będzie jednego łajdaka mniej 

na świecie.
Nastała cisza i położyłem się do łóżka. W godzi­

nę później znowu hałas w telefonie.
— Kto taki? — zapytuję.
— Umarły.
— Czego chcesz?
— Abyś natychmiast posłał 600 franków Jerze­

mu. Inaczej podły lichwiarzu będziesz gorzał w pie­
kle po same uszy.

— Nie jestem przesądny — ciągnie dalej pan 
Mureau, ale o tak późnej godzinie tylko duchy mo­
gą rozmawiać przez telefon. Rano posłałem siostrzeń­
cowi pieniądze i poszedłem na śniadanie do restau­
racji. Zdarzenie opowiedziałem znajomym. Ci mnie 
wyśmiali i oświadczyli, że ktoś ze mnie potężnie 
zażartował. Zażądałem śledztwa i policja doszła, że 
panna Rodier bawi się kosztem abonentów telefonu.

Sędzia z miną poważną zapytał pannę Rodier, 
czy się przyznaje do tych czynów?

— W zupełności.
— Z jakiego powodu uczyniłaś to pani?
—  Chciałam, aby pan G. zerwał stusunek mi­

łosny z mężatką. Sądzę, że postąpiłam uczciwie.
— Tak, ale jako urzędnik państwowy, przekro­

czyłaś ustawę. Co zaś do pana Mureau, to fakt ten 
nie daje się usprawiedliwić.

W oczach pana sędziego, ale nie moich. Pan 
Mureau jest skąpcem i nie daje nic swemu siostrzeń­
cowi. Lichwiarz z profesji, jako opiekun, wyłudził 
od niego cały majątek i biedny chłopiec jest teraz 
pozbawiony środków utrzymania.

— Gra w karty.
— Nie jest prawdą. Pan Mureau skłamał. Wiem 

to z pewnego źródła.
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Po wy wodach zastępcy prokuratora i obrońców, 
sędzia wydał wyrok uniewinniający, gdyż główny 
oskarżyciel cofnął skargę, a to dla bardzo prostej 
przyczyny. Przed ośmiu bowiem dniami, poślubił pan­
nę Rodier i gdyby żonę skazano, byłby niepocieszo­
ny. Sędzia uwzględni! to żądanie i obydwoje mał­
żonkowie opuścili salę rozpraw, wśród oklasków licz­
nie zgromadzonej publiczności. K. W .

A W A N T U R N IK .
P O W I E Ś Ć  

(138) przez
A l f r e d a  A s s o l a n t .

(Ciąg dalszy).

XLII.
Pierwsze słowa, króre wymieniliśmy, były zi­

m ne i prawie grzeczne. Chociaż nienawidziliśmy 
się wzajemnie, a ja  miałem słuszny powód szuka­
nia zemsty, z uwagi jednak, że cała arm ja angiel­
ska na nas patrzy, nie chcieliśmy naszego spotka­
nia rozpocząć od kłótni.

Myślę, że Mauleon byłby chętnie uniknął po­
jedynku, gdyby mógł, lecz obawa posądzenia go 
o tchórzostwo i podłość, nakazała mu stanąć na 
polu walki.

Wszelako, jak dzik raniony przez strzelca, kły 
wyszczerza i zuchwale bieży na obławę tak i on 
oczekiwał tylko rozpoczęcia pojedynku, aby mnie 
pozbawić życia.

— Przyznaj, panie de Fónestrange — przem ó­
wił do mnie z zimnym uśmiechem, że to szcze­
gólne wydarzenie, iż spotkaliśmy się dzisiaj. Lord 
W ellington poleca mi, abym był pańskim przewo­
dnikiem w obozie angielskim. Byliśmy najlepszym 
przyjaciółmi...

— Przyjaciółmi...
— Tak, mój drogi Fónestrange; wszak mordo­

waliśmy razem na publicznej drodze. Jest to dowód 
przyjaźni najściślejszej, gdyż zdaje mi się, że topór 
gilotyny grozi tak mojej głowie jak i twojej... A 
teraz, nie wiem z jakiej przyczyny prześladujesz 
mnie i gonisz ze wściekłością po wszystkich czę­
ściach świata, mówiono mi, że szukałeś mnie na­
w et w Indjach i że mój przyjaciel, gubernator Sy- 
berji, zatrzymał cię nawet czas jakiś u siebie... 
Przed pięciu tygodniami spotykamy się w bitw ie; 
zamiast zdjąć kapelusz i ukłonić mi się, jak ja  
chciałem uczynić, bo przecież jesteśmy ludźmi do­
brego urodzenia, a szlachta nie powinna się kłócić 
jak  szynkarze, traktujesz mnie, mój Fónestrange, 
jak śm iertelnego wroga! Wymyślasz mi... pokazu­
jesz p ięśc i! Myślę, że nadeszła chwila, abyśmy się 
wytłómaczyli! Jesteśm y sami. Co mi zarzucasz?...

— Przedewszystkiem — odpowiedziałem — po­
jedynek odbędzie się na śmierć.

— Jak  ci się podoba.
— I rozmówimy się bez ogródki.
— Z największą przyjemnością.
— I  żadnej zdrady nie użyjesz?
Na te słowa Mauleon pobladł ze wściekłości.
— Do djabła ! — zawołał — jestem  za dobry, 

iż cię słucham . Bijmy się natychmiast i niech zwy­
cięzca pogrzebie tajemnicę zabitego.

— Zapominasz, że przybyłem tu ta j jako par­
lamentarz i lord Wellington polecił ci pokazać mi 
fortyfikacje.

— To prawda, zapomniałem, Milord zwykle 
niedowierza nikom u; lecz od pewnego czasu jest 
pewnym zwycięstwa i wcale go to nie gniewa, że 
się przekonacie naocznie... Proszę z sobą.

W  milczeniu obejrzeliśmy długą linję oszańco- 
wań, za którą obozowała spokojnie arm ja angielska 
i portugalska, zasłoniona od deszczów, słońca i kul 
francuskich.

— To, co widzisz jest niczem — rzekł Mau­
leon. — Jeżeli przełamiecie tę linję, to kilka mil 
dalej napotkacie drugi szereg fortyfiacji, jeszcze 
niedostępniejszych, za który się schronimy, a flota 
angielska strzeże naszego prawego skrzydła na mo­
rzu i lewego na Tagu. Massena straci tu taj wszy­
stkie zęby i nic nie zrobi.

W yciągnąłem zegarek.
— Jes t trzecia. Mamy dwie godziny dnia to 

dosyć, abyśmy załatwili nasz rachunek.- Czy chcesz 
wyjechać ze mną na pół drogi do obozu francu­
skiego.

— Bardzo chętnie; lecz jeszcze raz pytam  się 
ciebie, o co się 1 ędziemy bili ? Ja  nie mam do cie­
bie żadnej urazy, przeciwnie, czułem pewnego ro­
dzaju pociąg ku tobie. Skądże twoja nienawiść do 
mojej osoby ?

— Skąd?... Chcesz wiedzieć złoczyńco?!... Ko­
chałem Klelję. W ydarłeś mi ją ! Ty jeden posta­
wiłeś zaporę pomiędzy nami taką, że tylko twoja 
śm ierć może ją  usunąć. Od tego dnia popełniałeś 
ciągłe zbrodnie. Chciałeś mnie zamordować przez 
gwardję narodową w Aubusson! Zdradą chciałeś 
mnie wydać sądowi"! Tyś mnie skazał na wygoa- 
n ie! Wreszcie przez ciebie zabiłem  (broniąc się) 
brata Klelji, mego najlepszego przyjaciela.

— A! teraz rozumiem wszystko. To ty, Fene- 
strange jesteś owym tajemniczym mężem, o któ­
rym mi mówiono i to ty zabiłeś Tyberjusza w Me- 
djolanie! Do kroćset masz szczęśliwą rękę. I  ojca 
i syna wyprawiłeś „ad patresM. Ożeniłeś się z nią! 
A życie moje jest jedyną przeszkodą, rozdzielającą 
dwoje czułych kochanków! W ybornie, przyjacielu 
Robercie! Przybyłeś tutaj z zamiarem poproszenia 
mnie grzecznie, abym ci pozwolił przebić moją o- 
sobę szpadą na w y lo t! Zuakomity pomysł, mój 
drogi Fónestrange. Powinienem natychm iast odsło­
nić ci piersi; nie wątpisz o tern, praw da? Otóż 
nie! panie baronie Bobercie, panie sentym entalny 
kochanku... nie będę się b ił z tobą. Nie zrobię ci 
tej przyjemności. Być może, że zabijesz mnie, ale 
później... w jakiejś potyczce. Lecz poświęcić się 
dla pięknych ócz pani Klelji i twoich, uniżony 
sługa! Kochany Bobercie, wyszukaj sobie innego 
głupca. Życie jest mi jeszcze dość miłe. Za kilka 
dni zostanę generałem  brygady, przytem jestem  
bogaty. Przy wzięciu Seringapatamu dostało mi się 
w udziale trzysta tysięcy rupji, oprócz naszyjnika 
djamentowego matki Tippo Sahiba, oszacowanego 
przez jubilerów londyńskich na trzy miljony rupij, 
mój dobry przyjacielu. Zakupiłem znaczne dobra 
w hrabstw ie Northum berland, w krótkim czasie 
zostanę parem  angielskim, poślubię córkę jakiego 
lorda i dam początek rodowi szlachetnych lordów 
de Parthenay... I chcesz, abym porzucił tę  p rz y ­
szłość świetną, zaszczytną i naraził się na u- 
tratę życia w pojedynku z tobą, nie mającym nic 
do stracenia... To byłoby szaleństwem, mój ko­
chany !

Zawrócił konia i chciał odjeżdżać. Lecz zatrzy­
małem go.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Kraków dnia 7 września.

Kalendarz kościelny Dziś wtorek, W igilja, 
Reginy panny i Petronjusza.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 7 września: „Królowa Jadwiga", dramat w 

5 aktach Józefa Szujskiego [po raz 1].

Teatr letni w Parku Krakowskim.
We wtorek, 7 września: „Fatynica", operetka w 3 ak t. 

Souppego. Benefis p. Marji Dąbrowskiej.

ć p a j c i e  ty lk o  u  c h r z e ś c ij a n !

* Zapiski osobiste. P. Teodor B a r a n o w s k i  
otrzymał order żelaznej korony trzeciej klasy, a p. 
Albert M e n d e l s b u r g  tytuł cesarskiego radcy. — 
Piotr C h m i e l o w s k i  bawi w Krakowie. — Prof. 
M a r s  powrócił. — Jan Ga l  a s i e w i e  z, autor „Czar­
tom skiej ław y“, bawi w Krakowie.
* Załoga krakowska przy dźwiękach muzyk woj­

skowych, wróciła w niedzielę wieczorem między go­
dziną 10 a 11 z manewrów korpuŚDyoh i cesarskich 
na Morawach. Mimo wielkich upałów stan zdrowia 
żołnierzy jest podobno dobry. Wojsko pobudziło mie­
szkańców dźwiękami orkiestry. Oczywiście za tę nie­
spodziankę nie wszyscy byli wdz'ę.*zni.
* W szkoło analfabetów tdbędzie się w przyszłą 

środę (8-go) o godz. 3-oiej po poł. popis publiczny, 
na który zaprasza Koło rnęBkie To w. Szkoły ludowej. 
Popis odbędzie się w szkole miejskiej św. Florjana 
na Kleparzu. Nowe wpisy do szkoły rozpoczną się 
12 b. m. (w niedzielę). Dyrektorem szkoły dla anal­
fabetów jest zasłużony pedagog p. Aleksander Pająk. 
Szkołę założyło i utrzymuje sweini funduszami Koło 
męskie Tow. Szkoły ludowej, któremu przewodniczy 
p. Kaz:mierz Bartoszewicz.

* Dyrekcja kolei państwowych donosi: Pociągi 
sezonowe N r 23, 1014, 1114, 1213, i Nr 1214, 
1113, 1013, 24, Jrursująoe między Krakowem a Msza­
ną dolną (odjazd z Krakowa o god2. 8*10 rauo, przy­
jazd do Chabówki o 11*54 przed południem, do Babki 
o 12 2, do Mszany dolnej o 12 28 w południe ; z po­
wrotem zaś popołudniu odjazd z Mszany dolnej o 3*27, 
z Babki o 3 50, z Chabówki o 3 59 i przyjazd do 
Krakowa o 7*40 wieczorem), kursować będą w yjąt­
kowo w tym roku zaniast do dnia 15 września b rM 
aż do dnia 30 września br. włącznie.

Wezwanie do rodziców. Bodzice zamieszkali 
w gminach okolicznych Krakowa, którzy wnieśli po­
dań a do tutejszej Bady szkolnei o przyjęcie swych 
dzieci do szkół krakowskich, zechcą po odpowiedzi, 
zgłosić się do urzędu wydziału IV w Magistracie

Izba rękodzielnicza. W duiu 4 b. m. odbyła się 
poufna narada w kole mieszczańskiem w celu zało­

żenia Izby rękodzielniczej, oraz Związku stowarzy­
szeń rękodzielniczych z siedzibą w Krakowie.

Uchwalono jednomyślnie zaprosić na założycieli 
kilkudziesięciu wybitniejszych rękodzielników, których 
zadaniem ma być ułożenie odpowiednich statutów. 
Posiedzenie założycieli odbędzie się dnia 11 b. m. 
t. j. w sobotę o godz 8 y 2 wieczorem w Kole mie- 
szezańskiem.

Wybory do komisyj podatkowych odbędą się 
w Krakowie d. 4 i 5 października b. r. Chrześci­
janie ! Czuwajmy nad sobą w naszym własnym inte­
resie!

* Teatr letni. Doskonale bawiono się wczoraj na 
„Muszkieterach Ludwika XIII". Huczne oklaski zbie­
rały panie: Ferfcner, Kefska, Zabawska (bardzo do­
bra gospodyni klasy na pensjonacie), Kwiatopolska, 
z pp. Stypkowski, Nynkowski, Becki i Swaryczewski.

Dziś przypada benefisowe przedstawienie p. Marji 
Dąbrowskiej, jednej z najbardziej uzdolnionych i naj­
sympatyczniejszych artystek teatru letniego. Aityści 
odegrają przewyborną operetkę Souppego „Fatyniea", 
jak wiadomo opartą na tle stosunków rosyjskich. 
P. Dąbrowska zbyt mile i dobrze w pamięci krako­
wian jest zapisana, aby jej benefis polecać należało. 
Kto tylko będzie mógł — będzie dziś w teatrze le­
tnim. Początek o godzinie 7 -ej wieczorem, koniec 
w pół do 10-tej.

* Wyścigi wodne na ¥MŚIe. Znaczna liczba pu­
bliczności obiegła w niedzielę po południu brzeg 
Wisły od Rybaków, aż po za przystań wioślarską, 
gdzie sędziowie pp. Turski, Eeiner, Eueiński i Sip- 
pel śledzili wodne gonitwy, notując skrupulatnie ró­
żnicę czasu dzielącą zapaśników. Przedewszystkiem 
zaznaczyć musimy na pochwałę komitetu wyścigów 
wodnych, że te odznaczały się tym razem iście woj­
skową punktualnością, tak, że cały program sk ła ­
dający się z pięciu numerów, już o godzinie 6 mi­
nut 15 był wyczerpany. Gonitwy rozpoczął z uderze­
niem o godziny, wyścig sześciu pływaków, z metą 
600 metrów. Pierwszy do mety przybył p. Kłosow­
ski w przeciągu pełny h 10 minut, następnie kolej­
no przypłynęli pp. Drozdowski 10 minut 11 sek., 
Bauer 10 m. 27 sek, Sielski 10 m. 32 sek., Kuli- 
kiewicz 11 m., Zgierczyński 11 ra. 40 sek. Nastę­
pnie rozpoczęły się wyścigi na skulach, z metą 
2000 metrów. Start odbył się za klasztorem Zwie­
rzynieckim. Starterami byli pp. Gądłek i Eudnicki.
O rozpcczęciu wyścigu oznajmiały wystrzały rakie­
towe. W pierwszej gonitwie dwie skule 4 wiosłowe 
zapamiętale walczyły o pierwszeństwo, wyruszywszy 
od startu o godz. 5 m. 22. Pierwsza do mety przy­
była łódź „01szynka“ w siedmiu minutach, wyprze­
dzając „Racławkę" o 30 sekund, to jest o kilka dłu­
gości. Załogę „Olszynki" składali p p .: Jurkowski i 
Radwański, zaś p. Gędłek jako sternik. Drugi wy­
ścig, dwie skule pojedyncze, z których tylko jednę 
należy brać w rachubę, w której płynął p. Łopuszań­
ski. Łódz „Strzała", wyruszywszy o godz. 5 m. 40, 
przybyła do mety w ciągu 9 minut 46 sek. „Iskra", 
w której zastępczo płynął p. Kuuze, przybyła dopiero 
po 16 minutach. Wielką ciekawość i zainteresowanie 
budziła gonitwa dwóch łodzi: „Andrus" i „Perkalik", 
prowadzonych przez u zniów na przestrzeni 1.000 me­
trów. Obie łodzie wyruszyły ze startu bez sygnałów,
dlatego nie możemy podać czasu jazdy. Chyżośó wszak­
że równała się w zupełności załogom dojrzałym. „An- 
drus" wyprzedził o 20 sekund „Perkalika". „Andru- 
semu sterował p. B Jankowski. Załoga „Perkalika" 
winę opóźnienia, a może i przegranej składała na 
swojego sternika, gdyż ten „hollendrował". W osta­
tniej gonitwie walczyły zapamiętale dwie czterowio- 
słówki: „M erzwiński" i „W isła". Zwycięstwo z gó­
ry było zapowiedziane przez znawców. Obie łodzie 
wyruszyły ze startu o godz 6 m. 7 sek. 30 z szyb­
kością strzały tak, że „Wisła" mając za zał gę p p .: 
Tislera, Moczydłowskiego, Jurkowskiego i Radwań­
skiego, a za sternika p. Budnickiego, pobiła „Mierz­
wińskiego" o 7 sekund. Zwycięzcy otrzymali nastę­
pnie bardzo piękne odznaki z godłami narodowemi.
* Zawsze oni. Do liczby oszukańczych bankructw 

żydowskich przybyło świeżo bankructwo Sżlojmy i 
Moj826 braci Sternbergów. Ci dwaj żydkowie nagro­
madziwszy materjału ogólnej wartośoi do 80.000 złr. 
poczęli sprzedawać towar po cenach niżej fabrycznych, 
a kiedy już kieszenie mieli dobrze wyładowane urzą­
dzili bankructwo. Te złodziejskie bankructwa rujnują 
zarówno fabrykantów, którzy oszukańczym kupcom 
żydowskim swój towar kredytują, jak również przy­
noszą szkodę uczciwym chrześcijańskim kupcom. Każdy 
zaś kupujący u żyda t,w ar za tauie pieniądze, nie 
czuje nawet tego, że pi zez t) staje się wspólnikiem 
zbrodni oszustwa!
* Sprostowanie! Otrzymujemy następujące pismo: 

nW numerze 197 pisma Głos Narodu zamieszczona 
została w kronice, pod napisem „Zawsze oni", wia­
domość dotycząca mojej osoby. Upraszam na podsta­
wie § 19 ust. pras. o zamieszczenie w najbliższym 
numerze piema Głos Narodu  następującego sprosto­
wania: Nieprawdą jest, jakoby za grę hazardową 
w piwiarni żyda Spatza, przy rogu ulicy Bożego Ciała 
1. 14, aresztowała policja kiedykolwiek Adolfa Oppeu- 
heirna kelnera i Mojżesza Kleinmana kuica ziemnia­
ków. Nieprawdą jest, jakoby oba żydy zwabiali swoje
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ofiary do mnie, nieprawdą jest, aby ich u mnie po­
rządnie obskubywali. Nieprawdą jest jakobym ja, 
mając rzekome pozwolenie na nocne otwarcie, kazał 
sobie dobrze płacić od wygranej. Z poważaniem J. W . 
Spatz.

Fałszerstwo monety w Wiśniczu. Wczoraj przed 
Trybunałem przysięgłych rozpoczęła się rozprawa 
karna przeciw trzem obwinionym o fałszerstwo mo­
nety. Oskarżonymi są; Karol Pawlas yel Paulas, 32 
lat liczący czeladnik ślusarski, Ludwik Wardawa 
zwany Siwkiem, lat 22, również czeladnik ślusarski 
i Teofil Kufler lat 33, czeladnik kowalski, wszyscy 
trzej odsiadują karę na Wiśniczu. Obecnie prokura­
toria - askarża ich o zbrodnię fałszowania monety z §.. 
118 lit. b), d) uk. Jeden z oskarżonych Wardawa, 
niestawił się przed Trybunałem, dla niewiadomego 
pobytu. Pawlas i Wardawa, będąc zajęci w warszta­
cie ślusarskim w Wiśniczu, mieli sobie sporządzić 
formy i przyrządy do wybijania 20 hellerówek. Gdy 
rzecz została odkryta przez współwięźnia Antoniego 
Białę, zabrano narzędzia, że jednak nie znaleziono 
żadnych falsyfikatów, sprawy narazie zaniechano. Kie­
dy jednak po pewnym czasie rojawiły się w Wiśni 
czu fałszywe korony i 20 hellerówki, przedsięwzięto 
ponownie śledztwo, z którego wynikło, że fałszerzami 
niezawodnie są Pawlas i Wardawa, oraz Teofil Ku­
fler. Ołowianą bowiem form^ znalazł pod płotem do­
zorca więzienny Fr. Proziek, więzień zaś Ant. Ker- 
kol znalazł w ogrodzie fałszywą koronę węgierską. 
Nadto więzień Piotr Sotwin ztzaał, że pewnego 
dnia w styczniu 1896 Pawlak w wychodkach chciał 
mu zapłacić dług w kwocie 18 c i ,  wyjął z kieszeni 
trzy korony zrobione z cyny, żądając aby mu dopła­
cił po 20 centów od każdej sztuki, twierdząc, że 
w ten sposób Sotwin zarobi na każdej sztuce po 30 
centów. Na tę propozycję jednak Sotwin s;ę nie zgo­
dził. Prócz tego zdarzył się fakt, że do trafiki w Wi­
śniczu przyszedł Marcin Bukowski żądając pięciu 
paczek tytoniu po 8 ct. i bibułek za 10 ct płacąc 
fałszywą koroną. Na zapytanie, skąd tę koronę o- 
trzymał, odpowiedział, że koronę dostał od więźnia 
Kuflera. Kufler wypierając się sam fałszerstwa, twier­
dził, iż fałszywą koronę otrzymał od więźaia Józefa 
Urbańca. Obaj oskarżeni zarzuty stanowczo odpie­
rają, atoli zeznanie świadka Antoniego Biały, obciąża 
wielce Pawlaka. Do sprawy, która potrwa dwa dni, 
powołano 21 świadków, przeważnie byłych więźniów. 
Trybunałowi przewodniczy radca Giebułtowski. Oskar­
żenie wnosi zastępca prokuratora, radca sądu krajo­
wego Dr Bujak. Obronę z urzędu prowadzą pp. 
dr Leon Filimowski i dr Wędrychowski.
* Krakowscy „Spirytyści*. Przemycanie spirytu­

su przez rogatki mimo tylu aresztowań, znajduje bar­
dzo wielu zwolenników. Proceder ten miał do nie­
dawna jako głównych kierowników małżonków Kes- 
slerów, którzy za to już się poznali z kryminałem. 
Oprócz Kesslerów dotychczas towarzystwo „spiryty- 
stówu liczy 40 członków. Całą tę bandę aparat fo­
tograficzny p. Horaka utrwalił na kliszach, a kopje 
fotografij wywieszone są w ramach na rogatoe Pod­
górskiej, Jako na punkcie największego ruchu prze­
mytnictwa. Prócz hersztów znajdują się tu podobizny 
Jędrzeja Matuszka, Jana Apalasika, Abrahama Fo- 
gelhuta, Józefa Onuszkiewieza, Piotra Zabłockiego, 
Stanisława Magosza, Andrzeja Jagosza, Szlojmy Dut­
kiewicza, Józefa Ulińskiego, Szymona Mąchaufa i Jo- 
ska Leib Wolfiieda, Seiwel Spasmachera, Hermana 
Einsiedlera (12 lat mający), Ignacego Bobra, Stani­
sława Olszewskiego, Szymona Graja, Jady Kulesza, 
Szlojmy Bernsteina, Arona Alasa (dwaj istatni nale­
żą do eleganckiego światty, Jakóba Scheinholza, Me- 
nascha Einsiedlera i Abrahama Rosenstraucha. Ko­
biecy personal składają: Gitla Einsiedler, Marja De­
pta, Anna Dudzik, Teresa Gawl k, Rozalja Kotarba, 
Anna Łapa, Wiktorja Iskra, Teresa Kubica, Małka 
Perl, Rozalia Pasternak, Marja Klima, Berta Lermer, 
Fajge Szperger, Marja Gawron, Laja Busztyn i Ciii 
Siegelbaum.

* Zwracamy uwagę Stron interesowanych na ogło­
szenie dy ekcji kolei państwowych w dzisiejszym nu­
merze zamieszczone w celu „sprzedaży starych ma- 
terjałów".

* XXXVI walne zgromadzenie ogólnego austrja- 
ckiego Towarzystwa aptekarskiego we Lwowie roz­
poczęło się w niedzielę wieczorem o godz. wpół do 
dziewiątej w sali hotelu George’a wzajemnem powi­
taniem. W zebraniu wzięło udział około stu sześć 
dziesięciu uczestników, z których połowa po-hodzi 
z Galicji, reszta zaś z poza obrębu naszego kraju. 
Głównego, najliczniejszego kontyngentu obcokrajow­
ców dostarczył Wiedeń, dalej przybyło wielu Cze­
chów, wielu przybyło z Bukowiny, nie brak nawet 
Włochów, przybyłych z Gorycji. Z gości polskich

, wielu przybyło z Krakowa, kilku uczestników wrsz 
z żonami przyjechało z Warszawy, skąd przybyła rów­
nież jedna farmaceutka, pani Jadwiga Klemensiewi- 
czowa, która weźmie udział w obradach jako ucze­
stniczka. — Zebranych powitał imieniem komitetu, 
zajmującego się przyjęciem przybyłych gośoi, p. K. 
Skiepiński, przemową, wypowiedzianą po polsku i 
niemiecku, poczem, wśród żywej, koleżeńskiej poga 
danki, zabawiano się do późnej nocy.

uroczyste posiedzenie Zjazdu; zagaił je dr Griinner 
z Wiednia. Celem Zjazdu jest głównie porozumienie 
się w sprawie dochodzenia i wywalczania praw, n a ­
leżnych stanowi aptekarskiemu. Dalej mówili Piepes, 
dr Małachowski, a sekretarz Sich odczytał kilkadzie­
siąt pism i telegramów z życzeniami pomyślnego prze­
biegu i skutku obrad. Po odczytaniu sprawozdań, 
przystąpiono do referatów. Pierwszy głos zabrał dr 
M Mansfeld, kierownik dla badania środków żyw­
ności w Wiedniu, o czynnościach .tych instytucyj; dru­
gim referentem był dr Jó^ef Schrank, kierownik wie­
deńskiego laboratorjum bakterjologicznego.

Po zakończenia posiedzenia udali się uczestnicy 
zjazdu gremjalnie powozami na Górę zamkową. Po 
objedzie odbyła się wycieczka na kopiec Unji lubel­
skiej. Po zwiedzeniu kilku, fibryk wieczór spędzono 
w teatrze.
* Kongres socjalistów. We Lwowie rozpoczął się 

w niedzielę kongres socjalistów z Galicji, Bukowiny 
i Śląska. Zagaił obrady socjalista Hudee. Misiołek 
postawił wniosek, aby wysłać telegram do demon­
strujących antypatrjotycznie socjalistów czeskich w 
Pradze. Wybrano prezydjum: Hudeea, Zehmana, 0 - 
birka, Regera i Engliseha — jako prezesów, Seherza, 
Bobrowskiego, Konarskiego, Zaplichala, Lasockiego 
jako sekretarzy. Jest rzeczą charekterystyczną, że ani 
ożeniony Daszyński, ani obity Kozakiewicz prezesami 
wybrani nie zostali. Tracą (niestety?) zaufanie towa­
rzyszów. Do komisji dla organizacji partyjnej wybra­
no: D.amanta, Kulmana, Liebermana, Marka, Daszyń­
skiego i Lasockiego. Do komisji dla agitacji wśród 
chłopów: Bałandę, Klemensiew cza, Schifflera, Wity- 
ka, Obirka, Kaczanowskiego, i Skibickiege. Socjaliści 
z Stanisławowa postawili wniosek, aby wybrać ko­
misję dla sprawy narodowościowej. Żydzi i Daszyński 
zawsze im wierny, gwałtownie się sprzeciwiali, Kozakie­
wicz i garstka robotników wstydzących się hańby cieszyń­
skiej byli za wnioskiem. Żydzi wzięli górę, sprawę naro­
dowości kopnięto wśród obeig. Czterdzieści sie im głosów 
oświadczyło się za Daszyńskim a przeciw narodowości, 
20 zaś za Kozakiewiczem i za narodowością. Dla na­
prawienia wrażenia po południu Daszyński wypowie­
dział wielką mowę o stosunku socjalnej demokracji 
do kwestyj narodowjch i wymyślał na polskie dzien­
nikarstwo Po nim przemawiał Reger i nazwał Pola­
ków na Śląsku „swołoczą narodową". Ostatecznie ko­
misarz rządowy rozwiązał zgromadzenienie, bo Rusin 
Wityk r-oczął lżyć Badeniego.

Defraudacja, w reprezentacji lwowskiej krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędnik 
zajęty jako referent w dziale szkodowym dopuścił się 
jaskrawego nadużycia zaufania przez wyrafinowane 
fałszowanie aktów. Dyrekcja zarządz ła przeprowadze­
nie dokładnego skontra, które we Lwowie obecnie się 
odbywa. Według zasięgniętych przez nas ioformacyj 
wyniesie strata Towarzystwa około 10.000 złr.

Ze Lwowa donoszą, że urzędnik, który dopuścił, 
się defraudacji, nazywa się Tadeusz Leszczyński. 
Oszustwo dokonane było w ten sposób, że Leszczyń­
ski wymyślał wiadomości o rzekomym pożarze bu­
dynku i brał pieniądze za wynagrodzenie nieistnie­
jącej szkody. Podobno takie fundusze sierot są naru­
szane. Dyrektorowie Soipio i Romer wyjechali vr tej 
sprawie do Lwowa.
* Ślub. W Rzeszowie połączyli się węzłem m ał­

żeńskim p. A. J. Stapf, architekt z Tarnowa w pau- 
ną Mar ą Dzianottówną, córką radcy sądu krajowego.
* Szajer będzie siedział w więzieniu, ponieważ 

odrzucono wniesione przez niego zażalenie niewa­
żności.

* Zamach W Hiszpan]!. Dyrektor policji w Bar­
celonie Portas, w chwili kiedy wychodził z teatru 
na placu Catalunu w sobotę wieczorem, trafiony zo­
stał kulą w pierś. Pomocnik Portasa Teiiido został 
raniony w ramię. InDy wysoki urzędnik policyjny 
Plantado puścił się w pogoń za mordercą i mimo 
kul, jakie uciekający ku niemu wysyłał, przychwy­
cił go w jakimś browarze. Zbrodniarza tłum chciał 
rozszarpać. Okazało się, że nosi on nazwisko Ramo- 
re Sampau-Barril, jest Barcelończykiem, synem radcy 
jeneralnego, a tylko co powrócił z Paryża. Sampau 
twierdzi, że nie jest anarchistą lecz republikaninem. 
W więzieniu przez całą noc śpiewał. Zdaje się, że 
miał wspólników, którzy się ratowali ucieczką. 
W chwili kiedy to piszemy Sampau pewnie jest już 
uduszony, ponieważ rada wojenna załatwia się teraz 
w Hiszpanji z takiemi sprawami z niesłychaną 
szybkością.

Zegarek srebrny złożył p, Fr. Pająk w tutejszej dyrekcji 
policji.

Pugilares z kwotą 3 złr. 54 ct. znalazła p. Marja P od­
górska i złożyła w tutejszej dyrekcji policji.

Za uszkodzenie krzewów na plantacjach aresztowała po­
licja Stanisława Skocza.

Nekrologja. Z Simów Marja Żarów, żona optyka, prze­
żywszy lat 18 zmarła w Krakowie 3 b. m:

EEUMOB.
Kobieta kobiecie wszystko przebaczyć może, od tego 

bowiem są kobiety, ażeby się wzajemnie wspierały, ale 
świetniejszej toalety nigdy nie przebaczy!

Gdy protektorów dwóch masz, mój Walenty, 
A jeden z nich jest wiecznie uśmiechnięty, 
Drugi zaś serjo zachowuje minę,
Wierzaj mi, że się z prawdą nie ominę :
Iż będzie większa dla ciebie pociecha 
Nie z tego, który ciągle się uśmiecha.

Lewakowski i Jaegerman przed sądem.
Przemyśl d. 3 września.

Trzeci oskarżony Seńko Borys zaprzecza winie. 
Nikogo nie pojubrzał, to ci mówił, to wyczytał 
z książek.

P r  ze w. Pamiętajcie sobie, że nie zawsze dru­
kowane jest prawda.

Os k .  Jak „puszczone", to przecie prawda.
Czwarty oskarżony Wasyl Nahirny. Nie podbu­

rzał, on tylko chciał doprowadzić, by kandydat praw­
dziwie ludowy wybrany został. Czynów, które zarzu­
ca mu akt oskarżenia nie dopuścił się.

Oskarżony Wasyl N a h i r n y ,  dyrektor „Naródnej 
Torhowli" lwowskiej, w czasie przesłuchania cha­
rakteryzuje swoich dwóch współoskarżonych : Lewa- 
kowskiego i Jagermana w ten sposób, iż pierwszy 
jest to „idealny człowiek, dbający o lud", a drugi 
„tylko bawi".

Popołudniu rozpoczęto przesłuchiwać świadków. 
Pierwszym jest główny świadek Mieczysław T ab  e au ,  
koncep. starostwa w Jaworowie.

Dr G r e k  żąda nieodbierania przysięgi od świadka 
z powodu śledztwa, wytoczonego mu za nadużycie 
przy wyborach ostatnich. Po wyjaśnieniu prok. Stie­
bera, że śledztwo to zastanowiono, udał się trybunał 
na naradę, na której uchwalono świadka zaprzysiądz.

P. T a  be a u opowiada, że był w Jaworowie, de­
legowany tam przez swego szefa — starostę. Głó­
wnym motywem przemówienia dr Lewakowskiego 
było to, że obecna wład/a wyzyskuje, że jest oligar­
chiczna, że to oni zgubili Polskę, Ruś i Litwę. 
Świadek zapisał sobie to, co słyszał, a chcąc upe­
wnić eię, że zapiski jego są prawdziwe, udał się do 
burmistrza. Przypomina że dr Lewakowski mówił: 
„Abrahamowiez to gałgan skończony", zaraz jednak 
cofa zeznanie, że to tylko coś w tym guście mówił, 
ale nie tak dosłownie. W dalszym ciągu dr Lewa­
kowski w ołał: „Gdy jednego zamkną, to niech idzie 
stu, a pewnie przed nimi się cofaą". Co do p. Na- 
hirnego to świadek nic karygodnego zarzucić mu n ;e 
może. Przewodniczący przypomina świadkowi z pro­
tokołu jego daw ni jsze zeznania.

O p. Jagermanie powiada tylko, że miał mówić : 
„Strzeżcie się wójtów i urzędników, bo was ta sfora 
cyganów, złożona z starostów i t. d. pożre". Na po­
słów przeprowadzają waszych nieprzyjaciół, ot, np. 
„ks. Ruczka nie mógł gdzie uciec przed sprawiedli­
wością, to poszedł aż na drugi świat". Miał dalej 
twierdzić prof. Jagermann, iż „ten, co ma surdut 
służy przy wojsku rok, a inny to lat trzy". Druga 
mowa Jag. była rozpas&niem, orgią nie przebierał 
w wyrażeniu, siał nienawiść, wszystko, co nie jest 
stronnictwem ludowem, nazywał bandą itd. Mowa 
ta uczyniła na zgromadzonych wrażenie ujemne. 
Praktyczny rezultat też był ujemny, bo ludność za­
przestała odrabiać szarwarki i dopiero długiej pracy 
trzeba było, by praw ie warunki wróoiły.

Seńko Borys mówił, że komisarze starostwa będą 
wycyganiać kartki. Świadek Tabeau prosił nawet dra 
Hibla, by miarkował mówcę, ale tenże miał mu od­
powiedzieć: „Owszem, będę miał więcej klientów".

Dr Gr e k .  Kto był na wiecu?
Św. Mieszczaństwo, rzemieślnicy i trochę prole- 

tarjatu.
Dr L e w a k o w s k i .  Czy pan pamiętasz, że ja 

mówiłem o wyzyskiwaniu ludu i że lud panowie na­
zywają bydłem?

Św . Tak jest.
Dr L e w a k o w s k i .  Panie, ja  takich prostackich 

słów nie używam.
Potem rozpoczęło się przesłuchiwanie dalszych 

świadków, których jest legjon. Na tle ich zeznań za­
rysowuje się agitatorska sylwetka prof. Jagermana 
w sposób, który przekonywa, że ten rozkoszny pan 
na prowincjonalnych wiecach umie nietylko „bawić", 
ale także podburzać. Mówił chłopom, że ich staro­
stowie chcą „pożreć" (!) i że wszystko, co nie jest 
stronnictwem ludowem — jest b a n d ą .

Podczas skonfrontowania z świadkami prof. J a -  
german urządzał nowe „kawały". Zadaje im takie 
pytania, jak gdyby siedział na fotelu prokuratorskim, 
zmuszając przewodniczącego do uchylania tych p j-ań , 
a zastępcę prokuratorji państwa nazywa „konstru­
ktorem aktu oskarżenia". Nastrój r-zprawy był dzięki 
zachowaniu się prof Jagermana bardzo ożywiony.

Po przeprowadzeniu rozprawy, z której kilka szcze­
gółów podamy jeszcze w numerze jutrzejszym, sędzio­
wie przysięgi5, jak tego można było od początku o- 
czekiwać, wydBi jednomyślnie werdykt uwalniający.

OSTATNIA POCZTA.
Warszawa 6 września (w południe). W a ż n e  

p o s t a n o w i e n i e  z a p a d ł o  p o d c z a s  b y t n o -Wczoraj o godz. 10 zrana odbyło się pierwsze

A. BERNACH POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na każdą porę roku. Dla

krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I. _____

vis a vis Hotelu Saskiego m  v  W 1 J  V 1 Ł  uczniów szkół średnich M U ^ D U i Ł l T  z ma-
erjałów niezrównanych pod. względem, trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie .zamówienia w zakres fa ihu  wcho lżąca wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji.
Ceny bardzo przystępne. 2527
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ś c i  c e s a r z a  M i k o ł a j a  11 w W a r s z a w i e .  
O t o  z o s t a ł o  z a d e c y d o w a n e ,  że  k s i ą ż ę  
I m e r e t y ń s k i ,  j e n e r  a ł  g u b e r n a t o  r  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o ,  u s t ą p i  z d o t y c h c z a ­
s o w e j  p o s a d y  i z o s t a n i e  m i n i s t r e m  w o j ­
ny;  z a ś  j e n  e r a ł - g u b e r n  a t o r e m  K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o  m i a n o w a n y  b ę d z i e  w i e l ­
k i  k s i ą  ż e P a  w e ł  Al  e k s a n d r o w  i cz, c z ło ­
n e k  d o m u  c e s a r s k i e g o ,  o s o b i s t o ś ć  w i e l  
c e  s y m p a t y c z n a  i ł u b i a n a .  B ę d z i e  t o  
w s t ę p e m  d o  k r e o w a n i a  n a m i e s t n i c t w a  
w W a r s z a w i e .  W i a d o m o ś ć  o t e r n  r o z e ­
s z ł a  s i ę  t u  s z y b k o .  K s i ą ż ę  I m e r e t y ń k i  
p r z y j m o w a ł  j u ż  z t e g o  p o w o d u  g r a t u l a ­
c j e .  D o n i o s ł a  t a  z m i a n a  n i e  n a s t ą p i  j e ­
d n a k  p r z e d  N o w y m  B o k i e m .

U t r z y m u j ą ,  i ż w o g ó l e  c e s a r z  M i k o ł a j  
m a  s i i n e  p o s t a n o w i e n i e  p o l e p s z e n i a  
s t o s u n k ó w  p o l s k i c h ,  a l e  z m i a n y  n a  l e p ­
s z e  b ę d ą  t y l k o  z w o l n a  w p r o w a d z a n e ,  
g d y ż  c e s a r z  s a m  j e s t  p r z e c i w n y  w s z e l ­
k i m  n a g ł y  m r e f o r m  om,  ( k t ó r e  s ą  p r z e c i ­
w n e  t r a d y c j i  r o s y j a k i e j ) ,  p r ó c z  t e g o  m u s i  
d o p i e r o  z w o l n a  p r z e ł a m y w a ć  o p ó r  p a r -  
t j i  r o s y j s k i e j  n a m  n i e p r z y c h y l n e j .  N a ­
t o m i a s t  b e z p o ś r e d n i o  p o  w y j e ź d z i e  ce ­
s a r z a  z o s t a n i e  d y m i s j o n o w a n y  n i e p r z y ­
c h y l n y  P o l a k o m  ks.  O b o l e n ś k i ,  p o m o ­
c n i k  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  w o d d z i a l e  
c y w i l n y m ,  n a  k t ó r e  t o  m i e j s c e  p o w o ł a ­
n y  z o s t a ł  g u b e r n a t o r  k a l i s k i  D a r a g a n ,  
u l u b i e n i e c  ks.  l m e r e t y ń s k i e g o .  B ó w n i e ż  
p o p r a w i a j ą  s i ę  s t a l e  s t o s u n k i  c e n z u -  
r a l n e .

Ży dacz ów 5 września (w południe). Dnia 8 
września w święto narodzenia N. M arji Panny od­
będzie się uroczyste otwarcie kongregacji m ariań­
skiej przy cudownym obrazie Bogarodzicy w Ko- 
chawinie. Aktu odebrania przysięgi, wręczenia 
dyplomów i  włożenia medali dokona J . E. ks. arcy­
biskup Isakowicz, który jeśli tylko pogoda dopisze, 
przyjedzie w wilję święta południowym pociągiem 
do Chodorowa.

Budapeszt 6 września (w południe). Stronni­
ctwo K ossutha przygotowuje interpelacje o stosun­
kach w Cislitawii i w sprawie o uroczystości w ro­
cznicę wypadków marcowych 1848 r.

Budapeszt 6 września (w południe). W  kasie 
gm innej w Sillein skonstatowano brak 60.000 złr. 
Sędzia miejski notarjusz C a s s i e r  został w urzę­
dowaniu zawieszony.

Madryt 6 września (w południe). Skutkiem po­
lityki gabinetu jen. Azcarragi, partja liberalna Sa- 
gasty postanowiła stawić mu najostrzejszą opozy­
cję, jak za czasów Canoyasa del Castillo.

Ateny 6 września (w południe). Adm irałowie 
europejscy zaprowadzili na Krecie policję między­
narodową i takież sądy.

Londyn 6 września (w południe). B aterja arty- 
lerji konnej i odpowiednia liczba żołnierzy dla ar- 
tylerji polowej konnej w Wolwich otrzymały roz­
kaz wyruszenia do Iudji, aby umożliwić pc stawie­
nie znajdujących się w Indjach bateryj na stopie 
wojennej.

Londyn 6 września (w południe). Do Daily 
Telegrach telegrafują z Konstantynopola, że Edgar 
Y incent dyrektor banku ottomańskiego wyjeżdża 
z Paryża do Bosji. Podróż jest w związku z pla­
nem zaciągnięcia pożyczki, celem spłacenia kontry­
bucji greckiej przy pomocy grupy finansowej, z 
którą Yinoenta łączą bliskie stosunki.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Cheb 7 września (rano). Tutejszy sąd obwodo­

wy uchwalił wypuszczenie na wolność Hofera, re ­
daktora Egerer Nachrichta, zostającego w śledztwie 
za obrazę majestatu. Prokuratorja wniosła przeciw 
tem u zażalenie.

Budapeszt 7 września (rano). Tutejsze dzien­
niki zaprzeczają doniesieniu, jakoby córka arcyksię- 
cia Fryderyka zaręczyła się z księciem M. E ster­
hazym.

Budapeszt 7 września (rano). W  miejsce ba­
rona Nopcsy mianowany intendentem  teatrów dwor­
skich Koloman Huszar.

Berlin 7 września (rano). W  tutejszych kołach 
politycznych zapewniają, iż ks. H ohenlohe pozosta­
nie dalej w urzędzie.

Homburg 7 września (rano). Toasty wymienio­
ne podczas objadu, wydanego na cześć włoskiej 
pary królewskiej m iały znaczenie polityczne. Toast 
W ilhelm a był jak  zawsze dziwaczny. Zamiast wy­
pić zdrowie króla zaczął cesarz od komplemento­
wania jenerała W ittieha i swojego wojska, a do­
piero petem  zwrócił się do króla i królowej. „Nie- 
tylko moje wojsko, ale cała niemiecka ojczyzna — 
m ówił —  w ita w W KM ości dostojnego księcia, 
szczerego przyjaciela mego zmarłego ojca, wierne­
go sprzymierzeńca, którego odwiedziny okazują n a  
n o w o  n a m  i ś w i a t u ,  że  n i e w z r u s z e n i e  i 
s i l n i e  i s t n i e j e  z w i ą z e k  t r ó j p r z y m i e r z a ,

który utworzony został w i n t e r e s i e  p o k o j u ,  a 
im dłużej trw a tern silniej i głębiej z a p u s z c z a  
k o r z e n i e  w p o c z u c i u  l u d ó w  i w y d a j e  o- 
w o c e “. W odpowiedzi król H um bert mówił o 
„nowem świadectwie związków serdecznej przyjaźni
1 s o j u s z u ,  istniejącego między n a s z y m i  rząda­
mi i państwami*. oraz o „utrzymaniu pokoju, zgo­
dnie z jednomyślną wolą rządów*, co ma być 
„najgorętszem ż y c z e n i e m  króla*. „Będę się s t a ­
r a ł *  — mówił H um bert — pozostać wiernym  po 
słannictwu mego kraju, użyczając mego lojalnego 
poparcia doprowadzeniu do skutku tego dzieła, 
największego i najdobroczynniejszego ze wszystkich 
dla dobra narodów, dla postępu i cywilizacji*.

Paryż 7 września (rano). Tutejsza prasa uzna­
je  umiarkowanie w toastach hom bursk rh  i podno­
si ich dążności pokojowe, co jednak jest głównie 
wynikiem i zasługą przym ierza rosyjsko-francu- 
skiego.

Białystok 7 września (rano). Car wraz z caro­
wą przybyli tutaj przyjmowani owacyjnie i rda li 
się powozem do majątku hr. Biidigera w Dojli­
dach, gdzie zamieszkają. Białostocka rada gminna 
zebrała w drodze składek 16.000 rubli na upamię­
tnienie pobytu cara w Białymstoku. Będzie ufun­
dowane żeńskie gimnazjum.

Florencja 7 września (rano). W czoraj dało się 
tu uczuć silne, faliste trzęsienie ziemi, które trwało
2 i pół sekund. >

Medjolan 7 września (rano). W czoraj urządzili 
tutejsi socjalni demokraci wycieczkę w okolicę de­
monstrując. Przyszło do krwawego starcia z policją.

Bern 7 września (rano). Z kantonu Tessin 
nadeszły przerażające wiadomości o spustoszeniach 
wyrządzonych prz z powódź wskutek deszczów. 
Szczególnie dotknięte są okolice nad Lago Ma- 
giore.

Kanea 7 września (rano). Ze względu Da to, 
że przyczyny, dla których zarządzono blokadę K re­
ty, obecnie odpadły, gdyż powstańcy przyjęli auto- 
nomję pod warunkiem, by tureckie wojska opuści­
ły  wyspę, admirałowie postanowili z n i e ś ć  b l o ­
k a d ę  K r e t y  w dniu 10 września.

Admirałowie prosili gubernatora, by polecił 
rozbrojenie indywiduów nienaleźących do stanu 
wojskowego w Kandji i w innych miejscowościach 
pozostających pod międzynarodową opieką. Dżewad 
basza udaje się do Betymna.

Londyn 7 września (rano). Standard  poświęca 
artykuł przymierzom kontynentalnym i widzi w 
nich pewien antagonizm skierowany przeciw Anglji. 
Zaznacza dalej, że zapędy tych przymierzy doznają 
znacznego hamulca przez niepoczesne stosunki we­
wnętrzne państw należących do tej ligi.

Londyn 7 września (rano). Sułtan  zobowiązał 
się wobec cara wpływu swego w Azji środkowej 
nie używać nigdy przeciw Kosji a w zamian za to 
car ze swej strony obiecał popierać prawa Turcji 
w Europie.

Przesilenie w Austrji.
(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu).

Wiedeń 6 września (w południe). C e s a r z  
p r z y j m o w a ł  w c z o r a j  n a  d w u g o d z i n n e j  

u d j e n c j i  h r .  B a  de  n i  e g o . J u t r o  o d b ę d z i e  
s i ę  r a d a  m i n i s t r ó w p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
c e s a r z a ,  n a  k t ó r e j  z a p a ś ć  m a  stanowcze 
rozstrzygnięcie sytuacji wewnętrznej. Krążą po- 
łoski, że dymisja hr. Badeniego jest spodziewaną.

Praga 7 września (rano). Pod przewodnictwem 
radykalnego posła sejmowego dr Basy odbyło się 
zgromadzenie przedstawicieli radykalnego stronni­
ctwa czeskiego, które u hwaliło zawiązać osobny 
związek omladinistyczny, następnie zaś rezolucję 
wystosowaną do posłów czeskich, a wzywającą ich, 
żeby niezadawalniali się nic nieznaczącemi ustęp­
stwami i pozostali w opozycji do teraźniejszego 
rządu.

Praga 7 września (rano). W  niedzielę odbył 
się wiec m iast czeskich. Przewodniczył burmistrz 
Podlipny. W ysłano depeszę z hołdem  do cesarza. 
Uchwalono rezolucje witające z uznaniem rozpo­
rządzenia językowe i domagające się takich samych 
rozporządzeń dla Śląska. Bezolucje wyrażają przed­
stawicielom czeskiego ludu w ciałach ustawodaw­
czych zaufanie, potępiają postępowanie wszystkich 
niemieckich opozycyjnych stronnictw, przeciw m i­
nistrowi sprawiedliwości, podnoszą oskarżenie stron­
niczego popierania niemieckiego żywiołu, zazna­
czają z oburzeniem pogwałcenie czeskich mniejszo­
ści przez Niemców, czynią rządowi wyrzuty, że nie 
spełnia swojego obowiązku w obec mniejszości cze­
skich, wzywają nadto wszystkie stany ludności cze­
skiej bez różnicy, aby zajęły się losem tych m niej­
szości. Bezolucje podnoszą w końcu z radością 
skłonność wszystkich ozeskich stronnictw do wspól­
nego działania i oświadczają, że ostatecznym celem 
czeskiego program u jest samodzielność korony cze­
skiej w auitrjackiem  państwie. Herold w ognistej

mowie domagał się, aby korona czeska spoczęła, 
napo wrót na skroniach króla.

Socjaliści urządzili antypatrjotyczną dem on­
strację.

W Chebie uwięziono redaktora Egerer Ńackr . 
oskarżonego o z d r a d ę  g ł ó w n ą .

Praga 7 września (rano). Socjalno-demokraty­
czna manifestacja pokojowa, w której wzięło udział 
około 15.0C0 osób, odbyła się bez przeszkody* 
Czescy posłowie socjalno-demokratyczni referowali 
w obu językach krajowy eh, twierdząc, że jedyni* 
zaprowadzenie, powszechnego prAwa wyborczeg* 
do wszystkich ciał reprezentacyjnych może spro­
wadzić pokój narodowy. W  pochodzie m anifestacyj­
nym  obnoszono sztandary i tablice z napisam ir 
wzywającymi do pokoju w obu językach krajo­
wych. W ojsko było skonsygnowane, policja w po­
gotowiu.

Praga 7 września (rano). Narodni Listy  dono­
szą z W iednia, że obecnie nie można spodziewać 
się spełnienia czeskiego programu państwowego^ 
ani w całości, ani w części.

Wiedeń 7 września (rano). Sonn- u. Montags 
Ztg  donosi, że przebieg i wynik obrad kom itetu 
wykonawczego i sub komitetu z hr. Badenim, skoń­
czyły się wzajemnem rozczarowaniem. Badeni m nie­
mał, że u wszystkich stronnictw większości spo tka 
się z rów ną gotowością, jak u Młodoczechów, dla­
tego też staw iał warunki w konferencjach z sub- 
komitetem. Na drugiem posiedzeniu kom itetu wy­
konawczego zwalczali przedstawiciele katolickiego- 
stronnictwa ludowego, poparci przez południowych 
Słowian, to stanowisko rządu. Na ich to naleganie 
sformułowano postulaty stronnictw większości, ab y  
rządu nie pozostawiać w żadnej na przyszłość wąt­
pliwości. Posiedzenie było nader burzliwe i tylko- 
łagodzącemu, pośredniczącemu stanowisku Polaków 
należy zawdzięczać, że nie przyszło do poważniej­
szych następstw. Do zaostrzenia sytuacji przyczy­
n iła  się okoliczność, że Badeni doręczonych mu 
w sobotę postulatów nie zaaprobował w całości Ł 
nie przyjął na siebie żadnych zobowiązań. Do po­
rozumienia między większością a rządem nie przy­
szło zatem.

NADESŁANE
w m m

(Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakep 
która tei  za nią odpowiedzialności nie przyjm uj.

W szystkim, którzy w ciężkiem nieszczęściu, ja ­
kiem nas Opatrzność dotknęła, okazali nam współ- 
czucie a licznym udziałem w pogrzebie oddali osta­
tnią posługę naszemu najukochańszemu Mężowi i  
Ojcu ś. p. Stanisławowi Szymkiewiczowi, skła­

damy serdeczne podziękowanie.
2582 Wdowa z córkami.

Specjalista dla chorób nerwowych, elektroterapii 
i mięsienia

Dr. Mieczysław Nartowskl
b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43, (Linia A — B>
i ordynuje od 3— 4 po południu. 2545

Dr. Władysław Reiss
docent chorób skórnych l wenerycznych w Uniw. Jagiell 

p o w r ó c i ł  i  o r d y n u je  j a k  d a w n ie j  2463:
przy ulicy Kolejowej Nr. 7, od 3 do 5*
r  ' '$#SF .£ n e s n

Dr Med. Henryk IMatzke
LEKABZ DENTYSTA 

powrócił i ordynować będzie  ̂od wtorku w za­
kresie dentystycznym jak przedtem 2564 
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Wszyscy"
którzy  lub ią  napój sm aczn y i  chcą być  

zdrow ym i i oszczędn ym i.

Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie iręczhia m l)  wane, do oł­

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, któro| wykonywa 
Szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, pe cenach niskich. * s&is
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Machowski Józef

udziela lekcy] gry na for­
tepianie w domach pryw at­
nych i własnem pomieszka­
niu. — Ulica Rajska N r . 6, 
parter. 2488 3 3

P o a z u k n ję  su m y
1 0 0 0 —3 0 0 0  z lr .

■do pewnego przedsiębiorstwa. Na 
łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
Dr S. Q. poste restante Kraków, 
udzielę natychmiast bliższych wy­
jaśnień. 2570 1 3

D y p lo m o w a n a  
n a u c z y c ie lk a  m u z y k i
(była uczennica prof.. Dachsa w 
'Vi<' ...................riedniu) udziela lekcyj gry na 
"ortepianie, przyjmuje od g. 

1 0—12. Amelia Rokach, ulica św. 
Jana Nr. 18, II pigtro, u W. P. 
Borońskiej. 2574 1 5
Największy skład m a s z y n  d o  
£ f t y c i»  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy.

Na kredyt, za. gotówkę znacznie 
taniej.

Conniki prz esyła się franco. 2506

T a n i o
są, do sprzedania krzewy' ozdobne 
z powodu przeniesienia szkółek w 
licznej kolekcji.silne zdrowe i krze- 
wiste 100 szt 12—1000 szt. 100 złr- 
Również zakład poleca akacje kuli­
ste  1 szt. 80 ćt. 100 70złr. zdu- 
żemi koronami. Klony włoskie na 
aleje najozdobniejsze i najlepsze 
silnie rośnie, liść ozdobny i na 
klimat wytrzymałe, 7-mio letnie 

d.o 3-ch metrów wysokie, proste
i  z pięknymi konarami i 00 szt. 
50 złr., s$ także i starsie lipy i 
kasztany. "Agrest olbrzymi, porze­
czki, róże, szczepy owocowe i t. d. 
Zakład urządza parki i ogrody, 
wykonując plany podług najno- 
yszego Stylu. Cenniki na żądanie 

wysyła się o łwrotnie.
Zakład ogrodniczy K . W a- 

ćniewskiego w Nowym  
Sęczu. 2547 2

Wszelką
dziczyznę

WINOGRONA KDRACTJNE
J A B Ł K A  i G R U S Z K I  

T Y R O L S K IE

B A K T  A J S T  Y
POLECA NAJTANIEJ

H. FUGLEWICZ
DAW NIEJ 2572

K. KNORECK i SPÓŁKA
Kraków F lo rja M a  Nr. 23,

PRZY HANDLU POKOJE 
DO ŚNIADAŃ.—SMACZNA 

KUCHNIA DOMOWA.

Brzytwy
s z w a jc a r s k ie  

-A .  r t o e n o a
52 0 poleca 2510

W .  H  A  L  S  K  I
  Kraków, Sukiennice.

W FLORA“
W pracowni sukien damskich 

udzielam
le k c y j  k ro ju

podług najświeższej metody fran­
cuskiej. — Zamiejscowe panienki 
snajdę pomieszczenie w
każdym czasie. 2383 712 

Ul. Karmelicka 15, Kraków.

Arystony Lipskie
0  10 poleca 2074

SKŁAD FORTEPIANÓW
J. Radziszewski i S ta

S y n e k  Ł. 2 9 ,  K r a k ó w .

W. BAKO W SK A
uczennica Prof, Domaniewskiego,

dąje lekcje muzyki.
Bliższa wiadomość przy ulicy nad 
Rudawą L. 7, II. ptr. od godziny 
10— 11 rano. 2478 3 15

Praktykanta
poszukuje 

Księgarnia W . P o tu r a l-  
s k ie g o  P o d g ó r z e -K r a ­

k ó w . 2495 3 3

firmy K e r n a  
mało używany d o  s p r z e ­

d a n ia  Bracka Nr. 13

Chłopiec
może być p r z y ję ty  jako 
praktykant do haudlii pap ie­
rowo - norynberskiego J . K. 
Orzechowski, Kraków ul. D łu­
ga 1. 4. 2497 3 3

4 złote, 18 srebrnych Medali, 30 Dyplomów honorowych 1 uznań.

Kwizdy
Płyn odżywiający

R e s t i t u t i o  ti« * łln l4
c. i k. uprzyw. Woda do mycia koni. 

Cena I flaszki I z łr. 40 ct.
Od 35 lat w stajniach dworskich, w 
większych stajniach wojskowych i pry­
watnych w użyciu, dla wzmocnienia 
przed a odnowienia s ił po wielkich tru ­
dach, otrętwieniu i zesztywnieniu ścię­
gien, usposabia konia do nadzwyczaj 

nych wysileń w biegu. 
Prawdziwy tylko z powyższą marką 
do otrzymania we wszystkich aptekach 

i droguerjach Austro-Węgier.
Główny Skład 153 12

Franz. Joh. K w iz d a
k. u. k. Ost.-Ting;. u. kónigl. rumftn. 

Hoflieferant.
K r e is a p o th e k e r ,  K o m e u b u r g  b e l  W ie n .

Panienka
uczęszczająca do szkoły, znajdzie pomieszczenie 

i rodzicielską opiekę.
Kraków, ulica Lenartowicza L. 12, I-sze piętro, front.

T. Frasińska.

Biuro Nauczycielskie

„Filopaldeia11
W KRAKOWIE 

Rynek głów ny L . 44, l in ia  (A -B )

ma do umieszczenia zaraz:
15 Nauczycielek-Polek
z seminarjum lub bez, z systemem  
szkoln. szkól normal. i wydziało­
wych. — 8 Guwernerów na 
wyjazd. — 3 Bony-Niemki
muzykalne. — Kilka G uw er­
nantek z.ięz. francusk., angiels. 
niemieck. i z bardzo dobrą muzyką.

Biuro poszukuje zaraz:
Kilka jeszcze Nauczycielek- 
Polek z seminarjum i system, 
szkolnym, tudzież Nauczycie­
la -P o lak a  z język, niemieck. 
do 3 kl. noim., zfranc. i z muzyką 
na wyjazd du Slayonii. Pensja 
.500 złr. i koszta podróży. 2534

i d  o  im :
z drzewa o 8 ubikacjach,

Ogródkiem — za rogatką na 
Krowodrzy Nr. 154, jest za 4000 
złr. zaraz do sprzedania.
Wiadomość na miejscu. 1976

800 mórg
obejmująca wieś,

w czem 360 mórg roli w wysokiej 
kulturze i bardzo dobrej glebie, 
120 mórg pięknych, słodkich łąk
reszta las sosnowy — dobre bu­
dynki, gorzelnia, młyn amerykań­
ski, 1 kilometr od stacji kolei 
w powiecie Rawskim — jest z dłu­
giem bankowym 65,000 zaraz tanio

Poszukuje ucznia
do p r a k ty k i

ii'1
w Nowym Sączu. 2475

Handel
korzenny, delikatesów i win oraz 
pokój do śniadań, obiadów i ko- 
lacyj w śróiruiejciu w Krakowie, 
jest do odstąpienia pod
przystępnymi warunkami. Zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
adresem „A. M." poste restante 
Kraków. 2447 4 6

*C TTT T7 Tl Tl IT T TT TWYPRAWY
dla

| młodzieży szkolnej
$  i t. d. 2453

*  otrzymał w wielkim wyborze jjj
i poleca &

i KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI*
^  Kraków, Sukiennice 2 4 ,25 .

Obszerny sklep

2425 6 10

Dla abonentów

„Kłosa Yiłi odu".
B I B L J O T E K A

w y b o r o w y c h

Pow ieści i Romansów
ro c zn ik : " V

M W  z premia bezpłatna, znakomita
do wyboru

„Encyklopedja powszechna^
wydania Noskowskiego w W arszawie, 2 grube tomy

albo

99 W O J N A  I  P O K O J “
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

I

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Naroduu mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Z premją inną to jest „Swobodny lo t“ W ernera 

powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Rogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu Narodu" za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w V-tym roczuiku ukończona 
powieść satyryczne-polityczna, 2 tomowa, J b z e f a  
R o g o s z a

„ B L A G IE R Z Y “
jes t to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych ,  ̂ przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
N aroduw, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Dalej wyszły w tym roczniku:
Rozgłośny romans Jerzego Mdldague „ P ią te :  n ie  

zab ija j" .
„ D w ie  k o ły s k i"  Emila Richeboiirg'.
„S p r z y s ię ż e n ie  k o b ie t"  Karola Monsolet.
„Lubyca" opowiadanie z ostatniej wojny hercogó’- 

wińskiej.

do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło 
su Narodu". 1835 ‘6 10

U C Z E N N I C A  
śp. Karola Mikulego, E. Śmietan- 
skiego i H. Schmitta, profesora 
konserw?torjum w Wiedniu, po­
siadająca egzamin państwowy i 
chlubne świadectwa, udziela le­
kcji gry fortepianowej; m  żąda 
n:e zupełnie metodą konserwato­
rium wiedeńskiego. Adres w Ad­
ministracji „Głosu Nar." 2393

W powiecie Myślenickim
400 mórg

do rozparcelowania
w tern 120 łąk dwukośnych, 
reszta pole orne, pastwiska

laski. Zgłoszenia przyjmuje
Jan Strycharski Kraków. 

2413 6 10

P IERWSZA FABRYKA
Wyrobów cukierniczych

pod firmą 243 b 5 5
J ó z e f  S ie r m o n to w s k i

Kraków, ulica Bracka
poleca swe wyroby powsze­
chnie uznane za najlepsze.

Poszukuje się
Administracji kamienicy

— W KRAKOWI E —
za złożeniem kaucji do wysokości 
1000 złr. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu". 2566 2 5

W  druku „ M ilio n  o jc a  R ac lo t"  powieść, która
została nagrodzona przez Akademię francuską.

Prenum erata roczna 8  z lr . (16 marek), półroczna 
4  z lr . (8 marek), kw artalna 2  z lr . (4 marki). — 
W  Ameryce 5  d o la r ó w , 

zamówieniach zPrzy
50 cnt. na opłacenie poczty.

prowincji proszę dołączyć

Do egzaminu z rachun­
kowości państwowej

przygotowuje urzędnik bankowy. 
Wiadomość w l i l i i  Tow. kraj. dla 
handlu i przemysłu w Krakowie 
ul. Floriańska L. 26. 2485 4 4

z dużym pokojem, przy placu 
Dominikańskim L. 3 do wy­
najęcia dla chrześciańskiej 
lirray od 1 października b. r.

K a m ie n ic a  w pobliżu 
ryuku, z komf>rtem zbudo­
wana i p la c  1200 sążni, są 
do sprzedania. 24̂ 6 3 4

Wiadomość u F. Lubań- 
skiego plac Dominikański 1 3.

RESTAURATORA
p o sz u k u je

Kasyno w Krzeszowicach
od 1

Nauczycielka wysoKo wy»
kształconą z dob ą muzyką, 

Nauczycielka z doskona­
łym językiem francuskim i  n ie­
mieckim, muzyka słaba, 

Nauczycielka posiadająca 
języki i  bardzo dobrą muzykę, oraz 

Nauczycielka francuska z 
dobrą muzyką, jakoteż 

Nauczycielka niemka —  
poszukują umieszczenia przez biuro 
M-e Stephanie w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 7. 2531 2 3

Tamże jest do umieszczenia bona 
niemka, mogąca uczyć przedmio­
tów i bona poika froeblówka.

Wszechstronnie wykształ­
cony rutynowany 2538 2 5

handlowiec
może przyjąć kierownictwo 
większego interesu. Bliższych 
szczegółó w udzieli W P. Stry­
charski Adm. „Głosu Narodu*
Do handlu korzennego win 

i delikatesów 2544

Józefa Cyrazego
w  Bochni

potrzebny jest p r a k ty k a n t

O rganista
żonaty, który kończył Konserwa- 
torjum w Krakowie, na żądanie 
zdolny jest chór zaorowad ić. 
poszukuje posady zaraz.

Znoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Głosu Naredu" 2546 2 4

Dzielny Introligator
znajdzie korzystne zajęcie

Henryka Jenknerau
księgarnia i S M  papierń

ve B ie lsk u  2548

października 1897.
2469 3 3

Osoba 2498
w średnim wieku, polka, z zawodu 
nauczycielka, wdowa bezdzietna, 
zdrowa, posiadająca język franca 
ski niemiecki i średnią muzykę, 
życzy sobie przyjąć posadę u 
wdowca do wychowania dziecflub  
do prowadzenia młodej panienki. 
Adres poda Adm. „Głosu Narodu"

J. K. KURKIEWICZA
w Krakowie, Grodzka Nr. 7, 

poszukuje 2483

dwie zdolne sklepowe
Wymagany język niemiecki.

N i e m k a
z bardzo dobremi świadectwami,, 
mogąca dzieci przygotować szkol­
nie z klas niższych przyjmie 
miejsce zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Głosu 

Narodu" 2494 3 4

Lekcyj muzyki
jeżyka francuskiego, niemieckiego, 
oraz innych przedmiotów szkol­
nych udziela pod przystępnymi 
warunkami egzam. nauczyeielna 
Czesława Jodłowska Podgórze 
al Nadwiślańska 1. 9 I p. 2493

PRAKTYKANT
dobrze piszący 2556

potrzebny z a r a z
D O  H A N D L U  2 2

E. Rozwaflowsti i Syn Limanowa.
Nauczyciel

mający ukończone seminarjum, 
wszystkie egzaminy i kilkuletnią 
praktykę w szkołach wyższego ty- 
p i , obecnie zaś słuchacz prawa, 
poszukuje lekcyj w Kra­
kowie. — Zgłoszenia w Ad min. 
„Gło3U Narodu" pod L. N. W.

2424 4 3

Do mego handlu
korzennego i materjałów
256S potrzeba mi 2 3

magazyniera
i  p r a k ty k a n ta

F R -  L E N E R T
Sławkowska w Krakowie.

PRAKTYKANT
znajdzie nm eszczeaie w  enkiem i 

P. MAUIUZIO dawniej RIIDOLFI
w Krakowie. 2569 2 3
P o t r z e b n y  j e s t

młody człowiek
spokojnego i pracowitego usposo­
bienia do dozoru mniejszego go­
spodarstwa Wiadomość w Adm. 
-Głosu Narodu". 2571 2 S

Najp iękn ie jszych
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, ^ 
jak również najlepszych nasion go­
spodarczych, warzywnych i kwiato­
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę dostarcza

Zakład ogrodniczy
Ludwika Freegego

W  K R A K O W I E .  2163 e o
Główny ilustrowany cennik wiosenny i cen­

nik jesienny przesyłam darmo i opłatnie.

Ceny j a k  n a jn iż s z e .__
Towary  ty lko najlepszejjjakości.

„ N O R IS "
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris"

tutki „Noris* i pilnie baczyć,

Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika w  K r a k o w ie ,  
P o s e ls k a  1. 210.

jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais". — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
czy na pudełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź " .  2516

Dla łatwego wyboru tutek, P0!®* 
cam : Tutki „Mais Numa , „ Malt 
Albert", białe „ jto ris^do  ^ c h  
tytoni. Tutki „Mafs Wallis , „fB It 
de Paris" do tytoni średmomocn.

Na żądanie przesyłam okazy.
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Do wynajęcia od 1 października
przy ulicy Warszawskiej Nr. 3

WIĘKSZE i MNIEJSZE MIESZKANIA
suche i widne

z wodociągami, gazem, łazienkami
2508

waniem za
ogrze-

przystępną cenę.
Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra 

Miłkowskiego przy ulicy św. Anny.

A p t e k a
pod korzystnyni warunkami 
na prowincji, do sprzedania.
W iadomość: M r Waligórski, 
apteka pod „K oronąu Podgórz. 

2585 1 2

naUdzielam iekcyj gry 
fortepianie

oraz konwersacji francuskiej i nie­
mieckiej pod b, rdzo korzystnymi 

warunkami. 2587 1 4 
Zgłoszenia pod literą „N .“ przyj 
muje Administr. -G łosu Narodu".

Wyprzedaję RO W ERY
pozostałe z tego sezonu po bardzo niskiej cenie g o ­
tówką. Jest również kilka u ż y w a n y c h  rowerów od 45 złr. 

do sprzedania, dwa prawie nowe i jeden damski.

M .  N T E M E T Z ,  Kraków, Sukiennice 30. j

Rada Nadzorcza
KrajowegoTowarzjstwa Handlowego

iż  w
zawiadamia niniejszem,

320.- y ś l  s t a t u t u ,  o d / b ę d z i e

NADZWYCZAJNE
s i ę

Walne Zgromadzenie
dnia 15 Września r. b. o godz. 4 popoł.

w lokalu Towarzystwa Rynek główny 1. 
P orządek dzienny:

Z m ia n a ,  s t a t u t u .

26.

2598

S
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J e d y n a  n ie z a w o d n a

T R T J O I Z l ś r . A .

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n l C M k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie 
szkach 
fracht,

Skład I laboraterjum przetw. ehem.

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Kłgr. trucizny 2 złr., 4% Klgr. złr. 7*50. 2505 98 2

S k l a d - y  w  w ię k s z -y o li ap to lcao łi g  
i  d xogu orjaa łi_  J

Garnitur używany
inne meble i obrazy do 
sprzedania. Ul. Straszewskie- 

go Nr. 6. parter. 2455

Konsens na garkuchnię
każdego czasu do wydzierża­
wiania, wiadomość w handlu 
win Lubicz 3. 2589 l 8

A K A D E M I K
rutyno* any nauczyciel ludow y, 
poszukaj e  zaraz Iekcyj lub

zajęcia biurowego.
Adres: „ B .  M ." Administracja 
„Głosu Narodu". 2584 1 3

Uczeń vni ki. gimn.
z szeroką praktyką korepe- 
tytorską, poszukuje Iekcyj.
Zgłoszenia pod: „ M agister 
poste restante Kraków. 2596

K u p ię  w ó z e k
używany, lekki na jednego konia, 
w dobrym stanie. — Zgłoszenia 
do Administracji »Głosu Narodu" 
p o d fa a S T T ._________ 1 2

IJczeń  s e m łn a iju m  
n a u c z .

nie mając utrzymania peszukuje 
Iekcyj ze szkół ludowych w Kra­
kowie. Adres: P. R. ulica Czarna 
wiej Nr. 7 — 43 parter. 2590

N o w o ś ć .
T U T K I C Y G A B E T O W E

IRIS“
bibułki francuskiej, 
poleca

Towarzystwo wyrobów papiero­
wych w Krakwwte. — Próbki na 
żądanie darmo-i opłatn e. Ctny 
niższe od innych, przy większym  
odbiorze rabat. 2575 1 JO

i?m
najlepszej

2563Potrzebna
Panna2 5

do dwóch dziewczątek, uczesze 
jących do szkoły 4 -ej i 5-ej kia 
w małem mieście, posiadająca 
stem szkolny, konwersację niem #  
cką i mogąca udzielać nauki 
fortepianie. — Bliższa wiadomo 
w Administracji „Głosu Narodul

do L. 39318/97.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie
ogłasza sprzedaż w  drodze publicznej kon ku ren cji nast
pujących materjałów nagromadzonych w materjałowym magazynie w  Nfowyi

S ą c z u .

Sprzedaje meble
G arnitur używany, stół, b iur­
ko, szafka nocna, łóżko, fotel 

biegunowy, spiżarnię, 
od godz. 1 — 5-tej po poł., ulica 
Zwierzyniecka L. 30, m. 12. 2595

|P o g z u k u je  Mię

gimnazjalistę
z ukończoną maturą, lub aka­
demika, władającego językiem  
niemieckim do prowadzenia 8 letn. 
chłopczyka o 2 mile od Krakowa 

zamieszkałego.
Bliższa wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu". 2581 1 2

Dla budujących
p o r t a l

Szyba lustrowa do sprze-lustrowa do
dania, w ym iar: wysoka 300, 
167 ctm. szeroka, cena przy­
stępna. — Wiadomość u p. 
T. Zajdzikowskiego, ul. św.
Jana  Nr. 17, parter. 2586 l  0

P ow óz landauer
w bardzo debrym stanie, [nowy], 

jest do sprzedania.
Oglądnąć go można przy ulicy 
Krupniczej L. 8. — Wiadomość 
w Administracji „Głosu Narodu". 

2598 1 3

Lekcyj na fortepianie
i angielskiego języka udziela 
L. Bandulski, nauczyciel m u­
zyki. 16 Mikołajska ulica
N r . 6. 2507 1 3

Na sezon jesienny i zimowy
nadeszły już DO MAGAZYNU MÓD

Aleksandr] Ł U S Z C Z Y Ń S K IE J  i
=

Kraków, Grodzka L. 2, I - s z e  piętro &
najnowsze MODELE KAPELUSZY damskich © 

i dziecinnych i poleca ubrane eleganckie

Do sprzedania
2 szafy orzechowe i szezląg p. 
ul. Eadziwiłowska 1. 9. parter.

2583 1 3

Bliższe określenie do sprzedaży przeznaczonych starych 
materjałów

Starej blachy żelaznej do 4 mfm grubości także odpadki blaszane . . .
Starego żelaza lanego niespalonega w małych kawałkach oraz klocków

hamulcowych........................................................................................................
Starych piastów kutych ze sp ry c h a m i................................................................
Starego żelaza lanego sp a lo n e g o ................................................................., .
Starych piastów z żelaza la n e g a ............................................................................
Starego żelaza kutego n iesp a lo n eg o ......................................................................
Starych ru r kotłowych z kutego ż e l a z a ...........................................................
Drobnych odpadków żelaznych k u ty c h .................................................................
W iór żelaznych i stalowych leżących pod gołem n i e b e m ........................
Starej stali w wielkich kawałkach, jak osi, sercownicy i t. p. . . .

„ „ z e  sprężyn płaskich w małych k a w a ł k a c h ..............................
spiralnych „ „ . . . . . .

Starych obręczyn stalowych z k ó ł .......................................................................
Kawałków m i e d z i ...........................................................................   . . . .
Starych p ły t miedzianych z p a l e n i s k .................................................................
Miedzi galwanicznej z baterji t e le g r a f ic z n y c h ...............................................
Kawałków zwyczajnego m o s i ą o z u ..........................................................., .
S tarych rur mosiężnych ........................................................................................
Starego b a k f o n u ...................................................................................................  .
W iór m ie d z i a n y c h ....................................................................................................

•„ spiżowych . . . . .............................................................................
Starego cynku i odpadków c y n k o w y c h ...........................................................
Cynku z baterji te le g ra f ic z n y c h ............................................................................
Zużytego p a p ie ru ......................................... ..... ..........................................................
Beczek z o l i w y ................................................................................................ sztuk

„ do p a k o w a n ia ...........................................................................................„
Starych ubrań sukiennych 283 klg, futrzanych 102 kgr. oraz lodeno- 

wych 105 kgl. razem . . , . , .....................................................

Ilość 
w kilogr.
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PROPINACJA
w Rakowicach

Oferty napisane na przepisanych drukach ostemplowano opieczętowane i opatrzone Da koperci 
napisem „Oferta na kupno starych materjałów", należy nadesłać do c. k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie najdalej do dnia 181 w r z e ś n i a  b. r. do godziny 12 ej w południe. O 1-ej godzinie w wy­
mienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy której czynności oferenci mogą być obecni.

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcji kole 
państwowych w Krakowie wadyum do wysokości 5°/0 sumy kupna i to. gotówką lub w papierach 
wartościowych licząc te  ostatnie lC°/e niżej dziennego kursu. Oferować wolno tak na całe ilości r 
mienionych materjałów, jakoteż i na części tychże, ceny należy podać loco materjałowy magaz. 
w Nowym Sączu. Cena kupna ma być uiszczona w przeciągu ośmiu a materjały muszą być odebrani 
w przeciągu 30-tu dni, licząc od daty zawiadomienia oferenta o przyjęciu oferty. Wniesione ofert 
zobowiązują oferentów przez cztery tygodnie, licząc od dnia otwarcia ofert.

Ponieważ późniejsze reklamacje co do jakości sprzedanych materjałów nie mogą być uwzglę 
dnione, leży w interesie p. t. oferentów oglądnąć materjały, przód wniesieniem ofert. Formularze n 
eferty i warunki sjrzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i warstatowym c. k. Dy:ekcj 
kolei państwowych w Krakowie.

W
W miejscu koszary c. k. Ława- 

lerji. Wiadomość Nr. 41 Rakowice. 
2591 1 3

Magister farmacji
długoletni dzieiżawca apteki 
poszukuje stałej posady w 
większem mieście. Przyjmie 
zarząd apteki lub dzierżawę 

za dowolną kaucją.
Złoszenia przyjmuje: Władysław 
Bełdowski Kraków. 2^ 9ł 1 3

kapelusze damskie
o d  3  z ł r .  5 0  c ł .

§
©*3?
8

2400

m t

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał 8. W . Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejoaiych! Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może 
Do nabycia u p St. Karllńskiego * Krakowie, Suklen-

j nloe Nr. 2 8  oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2518

„Impregnator"
F arbę olejną do malowania parkanów, dachów, budynków 
gospodarskich, niezawodny środek chroniący drzewo od 
gnicia i próchnienia, dostarcza w beczkach zawierających 

około 150 kilo netto
Rafiinerja nafty Ora M. Fedorowicza w Ropie.

Na żądanie służymy próbkami i cennikiem. 2351 8 10

Osoba
biegła w piśmie, znająca się i a 
gospodarstwie, umiejąca szyć, — 
przyjemna z yowierzchcwnośc'. lat 
52 licząca, czy to do towarzystwa 
czy za gospodynię domu w każ­
dym zakresie, poszukuje dla siebie 
stosownego obowiązku, wyjdzie za 
mąż, za starca z poświęceniem. 
Łaskawe zgłoszenia „W. W." post 
restante Biecz. 258 ; 1 2

Mieszkanie dla Pań.
Elegancki osobuy pokój z przed­
pokojem na żądanie umeblowany 
także z całemjutrzymaniem. Adres 
złożony w Ajencji Dzienników I. 
Hopcasa i A. Salomonowej, Plac 

Marjacki 1. 2. 2592

P o m o c n ik  h a n d lo w y
z 2 lejnią praktyką w handlu m ie­
szanym, z ukończonym kursem 
handlowym w Czernichowie, ma 
jący chlubne świadectwa, poszu­
kuje posady do Kółka rolniczego 
lub też do handlu prywatnego.— 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: 
Kiem. Piergies w Filji Spółki han­
dlowej w Zakopanem. 2578 1

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą ilość 
lub tylko na część materjału do s rzedaży przeznaczonego a nawet całkowitego nieuwzględnienia oferty

Oferty wniesione po terminie lub nieodpowiadające

Kraków dnia 7 września 1897.
warunkom nie będą uwzględnione.

C- k. Dyrekcja kolei państwowych.
(Przedruk n :e będzie płacony). 2551 1

F. K O S I B A

Skład Sukien Męskich,
cywilnych i wojskowych, 8163

jakoteż i 's t r o je  narodowe.

w  K r a k o w ie ,  r y n e k  g łó w n y  J*i\ 3 3 ,  (l-sze piętro),
nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894,

poleca swój ^

816 32 0

9 Nadmieniam, że otrzymałem św ieży  transport _ m aterjałów  jesien -
£  nych  z fabryk krajowych i zagranicznych z pierwszej ręki mogę przeto wszel- 

kim wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić.
a  € e n y  n a j u m ia r k o w a ń s z e .

a

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

BEKB&TĘ HOSYJSKĄ
zbioru majowego, amatorom tejże poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem. 2588

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .............................................1.40
Melange de Moskau" w oryg. opakow. najlepsz.1 funt _______

1 fant „Imperial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 

Teylon" frZnakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo

2.50
3.50 
1.20
9.50

W inogrona kuracyjne, Gruszki cesarskie i piękne Brzoskwinie
poleca ZE ID IMI TT UST UD K L I M E K  "W IKIR, -A- IKOWił©

_________ Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa, smaczna kuchnia, piwo Pilzneńskle Marki B. B. 2294 0
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.
W drukarni W, Korneckiego w Krakowie


